} 


Podarek od „Gazely Grudziądzkiej*. 


| 
l 
l 
j 


CZYTANKI 


przyjaciela [)ztatwy 


it 


Drukiem i nakładem „Gazety Grudziądzkiej”, 
Grudziądz 1912, 


Do rodziców 1 dzieci polskich. 


Cheae przyszłym pokoleniom naszym za- 
chować wiarę i mowę ojeów, Wiarę św. kato- 
licka i mowę ukochaną polską, trzeba dziatwie 
naszej dawać jaknajwięcej sposobności wy- 
kształcenia się w języku ojezystym, by mogła 
z jaknajwiększym pożytkiem uczyć się zasad 
Wiary św. na polskim katechiźmie a później 
modlić się na polskiej książce do nabożeństwa. 

To też postanowiliśmy nie poprzestawać 
na wydaniu i rozrzuceniu ,.Elementarza pol- 
skiego, który się rozszedł w 150 tysięcy 
egzemplarzy, ale od czasu do czasu wydawać 
i rozrzucać jeszcze inne książeczki, potrzebne 
do dalszego kształcenia się w ojczystym języku. 

Pierwszą taką książeczką są niniejsze 
„Czytanki“. 

Mają one dziecku, które już nauczyło się 
dobrze czytać na „®lementarzu“, służyć jako 
podręcznik do dalszych ćwiczeń w czytaniu. 
Zadaniem niniejszych „Czytanek* jest więc w 
pierwszym rzędzie utrwalenie i ugruntowanie 
nauki nabytej z Elementarza. Żeby zaś „Czy- 
tanki“ te równocześnie ksztalcily umysł dziecka 
w duchu katoliekim i polskim, treść ich do- 
brana jest w sposób taki, że z każdej powia- 
stki lub wierszyka dziecko wysnuć musi jakąś 
prawdę lub naukę. 

Rzucając książeczkę tę między lud polski, 
prosimy rodziców polskich, aby zecheieli uży- 
wać jej w myśl powyżej wyrażonych zadań i 
celów, jakie jej dajemy. Dziatwę zaś polską, 


której w pierwszym rzędzie książeczkę tę ofia- 
rujemy, prosimy usilnie, aby starała się jak: 
najwięcej z niej korzystać w celu wyksztalce- 
nia się w mowie ojezystej i nauczenia sie czuć 
i myśleć szlachetnie — po katolieku i po pol- 
sku. 

Ktoby książeczki tej nie mógł potrzebować, 
niechaj nie rzuca jej do kąta, lecz podaruje 
dzieciom takich rodziców, którzy w domu nie 
mają ani gazety ani książki polskiej. 

Może takie dziecko, zaniedbane pod wzglę- 
dem wychowania, otrzymawszy ten podarek, 
poczuje lepiej od swych rodziców, że i ono na: 
leży do narodu polskiego i że ma obowiązek 
szanować język polski jako dany temuż naro- 
dowi polskiemu od samego Boga. 

Oby Bóg Wszechmocny temu naszemu 
dziełku raczył użyczyć Swego błogosławieństwa 
i przyjąć je jako narzędzie ku krzewieniu Swej 
chwały i obronie prawdziwej wiary wśród pol- 
skiego ludu. 


Wydawnictwo ,,Gazety Grudziądzkiej*, 
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Modlitwa Oziecka. 


„W imię Ojca — Boga, Syna, 
I Świętego Ducha* — 

Mała modli się dziecina, 
A Pan Bóg ją słucha. 

W oczach dziecka dwie łzy duże, 
Wiara w każdem słowie: 

„Ojcze! — błaga — coś jest w górze, 
»Daj rodzicom zdrowie! 

„Pobłogosław dłońmi Swemi 
„Mą rodzinną strzechę, 

„A mnie dla tej naszej ziemi 
„Daj rość na pociechę!* 


W. Bełza. 


Najlepszy uczeń. 


Było sobie trzech chłopców. Byli oni dzieć- 
mi równo zamożnych rodziców, równego wie- 
ku, równego wzrostu i wszyscy trzej uczyli 
się u tego samego nauczyciela. Uczyli się 
wiele, ale też mieli wielkie zdolności czyli, jak 
się to mówi, dobre głowy do nauki. Gdy się 
już nauczyli tego wszystkiego, czego ów nau- 
czyciel mógł ich nauczyć, chcieli rodzice ich 
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wiedzieć, który z nich najlepiej się uczył i z 
którego z nich nauczyciel najwięcej był zado- 
wolony. Przyszli tedy ci trzej ojcowie owych 
trzech chłopców do nauczyciela i powiedzieli 
mu, żeby tych chłopców w ich obecności wy- 
egzaminował czyli wypytal, co umieją, bo 
chcieliby wiedzieć, czy synowie ich zasłużyli 
na przeznaczone nagrody. Każdy z tych chłop- 
ców wiedział, jaką mu ojciec nagrodę prze- 
znaczył, ów nauczyciel zaś tego nie wiedział. 
Zaczęło się tedy egzaminowanie czyli wypy- 
tywanie tych trzech chłopców, a ojcowie ich 
przysłuchiwali się uważnie i radowali sie, bar- 
dzo, bo każdy z chłopców umiał na każde za- 
pytanie trafnie odpowiedzieć i każde zadanie 
dobrze wykonać. Gdy. się skończył ten egza- 
min, rzekł pierwszy z tych trzech ojców do 
swego syna. „Widzę synu, żeś się dobrze u- 
czył i że umiesz wszystko, czego cię nauczy- 
ciel twój uczył. Obiecałem ci jako nagrodę 
sto talarów. Masz je tutaj i schowaj.* Potem 
wystąpil drugi ojciec i tak mówił: „Przekona- 
łem się, synu, żeś nie darmo się uczył i że masz 
w głowie wiele wiadomości i mądrości. Obie- 
całem ci, że w nagrodę ogłoszę wszystkim kre 

wnym i znajomym o twoich postępach, Idź i 
zaproś wszystkich krewnych i znajomych na 
ucztę, którą wydam na Twoją cześć“. Wreszcie 
odezwał się ten trzeci ojciec w te słowa: 
„Uczyłeś się, synu, pilnie i umiesz bardzo wie- 
le. Przystąp bliżej i odbierz nagrodę, jaką ci 
obiecałem.* Wszyscy byli ciekawi, jaką to 


jest ta nagroda, a tymczasem ów ojciec przy- 
tulił syna swego do serca i ucałował go ser- 
decznie mówiąc: „Niech ci Pan Bóg zawsze 
blogoslawi!* @wi dwaj inni ojcowie i ich sy- 
nowie pomyśleli, że to nięzem taka nagroda. 
W końcu prosili owi trzej ojcowie owego na- 
uczyciela, aby im powiedział, którego z tych 


chłopców uważa za najlepszego i najdzielniej- 
szego. Wtedy ów nauczyciel powiedział im, 
że za najlepszego i najdzielniejszego uważa 
tego trzeciego chłopca, który to w nagrodę 
otrzymał od ojca uścisk i pocałunek. Dziwowali 
się ci dwaj drudzy ojcowie i ich synowie, a ów 
nauczyciel tak im wytłomaczył swój sąd, któ- 
ry wydał: „Pierwszy z tych trzech moich ucz- 
niów uczył się pilnie i nauczył się wiele, ale 
uczynił to dla owych stu talarów, które mu 
ojciec obiecał. Drugi równie był pilnym i ro- 
wnie wielkie poczynił postępy, ale uczył się 
dla tej sławy, która go miała spotkać. Ten. 
trzeci zaś uczył się pilnie i nauczył się wiele, 
choć ojciec nie obiecał mu ani pieniędzy ani 
sławy, ale tylko ojeowski pocałunek. Wszyscy 
trzej uczyli się równie dobrze i równie wiele 
umieją, ale ten trzeci godzien największej po- 
chwały, bo do nauki pobudzała go nie chci- 
wość pieniędzy lub chwały, ale miłość do 
ojca“. 


Chrystus i Dzieci. 


Siadł w. szezerem polu Chrystus Pan, 
A przy nim orszak bosy: 
Dziateczki, co na zżęty łan 
Szły z miasta zbierać kłosy. 


Cisną się usta do nóg Mu 
Drobniuchnej tej czeladzi 

A Chrystus spuścił jasną dłoń, 
I główki dziatwy gladzi, 


— Rośnijcie — rzecze — ojcom swym 
I matkom na pociechę... 
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1 jako słońce chaty swej, 6 
Wyzłoćcie nizka strzechę! 


A co pogładzi jasny włos, 
To gwiazdy mu dokoła 
Sypią się, nakształt złotych ros 
Na pochylone czoła. 


Lęcz wpośród dzieci była tam 
Sierotka. jedna mała, 

1 słysząc to, co Chrystus rzek) 
W te słowa się ozwała: 


— A ja nie będę, Panie, rość, 
Bo na co to i komu? 
Ojca, ni matki nie mam już, 

A. także nie mam domu. 


Lecz Chrystus rzekł: — Zaprawdę wam 
Powiadam, moje dziatki: 

Nie jest sierotą żadne z was, 
Choć nie ma ojca, matki 


Bo ojcem mu jest niebios Pan 
A matką ziemia miła, 
Co go zbożami swoich pól 
Jak mlekiem wykarmiła e 


A domem mu jest cały świat 
Bez granic i bez końca, 

Gdzie tylko sięgnie jego myśl, 

Jak złota strzała słońca. 
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Urszulka Kochanowska. 


Już temu dawno, bardzo dawno, bo lat 
trzysta z górą, kiedy żyło osobliwe dziecię; ma- 
ta Urszulka Kochanowska..' Rodzice jej mie- 
szkali w ładnej wiosce, Czarnolesie, w. ziemi 
sandomierskiej. Byli to bardzo cnotliwi i do- 
statni ludzi 1 mieli sześć dorodnych córek. 
Urszulka była najmłodsza, nie skończyła jesz- 
cze trzech lat.) Ojciec Urszulki, Jan Kocha- 
nowski, był najsławniejszym ~pocta © swojego 
czasu; ale co dziwniejsza, że maleńka Urszul- 
ka umiała także już mówié..do wiersza, i z 
młodego jej serduszka pły nęly z.rabne wier- 
szyki, jak słowikowe piekne śpiewy. ` 

Bylo to dziecię śliczne, a dobre, jak anio- 
lek, rozkosz całego domu, a naj Wiąz po- 
ciecha i ipieszczota ojca. Z "wesołą, uśmiechnię- 
tą twarzyczką, biegala ta dziecina po domu, 
śpiewając i wyciągając rączki do każdego, 
kto się zbliżył do niej. 

Pewnego razu Jan Kochanowski spodzie- 
wał się swego krewnego i przyjaciela. Długo 
mu było czekać w domu, więc wyszedł na jegu 
spotkanie. Zabiegła mu drogę Urszulka: 

— Chodźcie ze.mną na łąkę, ojeze, narwę 
kwiatków dla naszego gościa. |. 

— A czy ty wiesz, moja szczebiotko, kto 
do nas przyjedzie? — zapytał ją ojciec. . 

— A wiem '— odpowiedziała Urszulka i 
zaśpiewała sama do siebie: 

„Przyjedzie tu rycerz, 
Ojcu, matce drogi, 

A ja te kwiateczki > pr 
Rzucę mu pod, nogi“. po 

Kochanowski uściskał i ucałował rozko- 
szną córeczkę i zapytał się: 


— A cóż mu powiesz, gdy nadejdzie? 
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— Zaśpiewam mu — odpowiedziała Ur- 
szulka. 


I stanąwszy przed ojcem, ujęła się rącz- 
ką pod bok, główkę przechyliła, tupnęła nóż- 
ką, jak parobczak w tańcu, i takie powiedzia- 
ła wierszyki: 

Nie znałeś Urszulki, 
A ona cię kocha, 
Poznałeś ją teraz, 
Pokochajze trocha“. 


— A za cóż ty go kochasz? — zapytał 
ojciec. 

Urszulka zadumała się chwilkę, a potem 
odparła: 


„Tak Pan Bóg przykazal, 
Czy tego nie wiecie: 

Że, kto kocha ojca, 

Tego kocha dziecię”, 


Zadziwiony i uradowany  roztropnością 
dziecięcia swego, Kochanowski zawołał: 

— Chodź, słowiczku mój, powtórzyć mat- 
ce wierszyki. 

— 0! już zapomniałam — rzeknie Ur- 
szulka — ale tu są inne — dodała, palcem 
wskazując na główkę — to je wam powiem 
później. 

Pewnego razu przyjechał do Czarnolesia 
Jan Zamojski, wielki hetman i kanclerz, przy- 
jaciel Batorego i pierwsza w kraju po królu 
osoba. 

Po serdecznych przywitaniach i rozmo- 
wie, prosił hetman Kochanowskiego, aby mu 
dzieci swoje pokazał. -Matka namawiała Ur- 
szulkę, aby sama poszła powitać jakim ładnym 
wierszykiem dostojnego gościa, i opowiadała 
jej różne rzeczy: jaki to pan możny i bogaty, 
jakie ma śliczne zamki i pałace, drogie suknie 
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i klejnoty, żonę-księżniczkę, króla przyjaciela, 
jaki to wielki wojownik, a jaki dobry, jak 
dzieci kocha, lecz sam ich nie ma, a pragnie 
bardzo, by mu Bóg dał dziecię, a osobliwie 
syna. Urszulka, jakby tego wszystkiego nie 
słuchała, obiecała być grzeczną i dać buzi pa- 
nu hetmanowi. Wzięła ją potem pani Kocha- 
nowska za rączkę i przyprowadziła przed Ža- 
mojskiego. 

A „Kiedy ją hetman ujrzał, wyciągnął do 
niej ręce i zawolał: 

— A czemuż mi prędzej nie pokazaliście 
tego aniołka? 

Wziął Urszulkę na kolana i pieścił się z 
nią czule. Ona mu w oczy patrzała, oglądała 
jego drogie suknie, dotykała się drobną rącz- 
ką pierścieni i klejnotów, jakie Zamojski 
miał na sobie; a gdy się jej zapytał, czy to 
piękne, odpowiedziała: 

„Pięknie, cudnie i bogato, 
Jak u nikogo w świecie; 
Ale, gdybyć Bóg dał dziecię, 
Dałbyś wszystko za to“. 

Hetman zadumał się i zapytał: „Któż cię 
tych wierszy nauczył?* 

— Nikt odpowie Urszulka — ja sama z 
siebie umiem takie wierszyki. 

Zadziwiony Zamojski $ciskal i całował 
cudowną dziecinę i mówił: „Ja nie będę szu- 
kał innych dzieci, jeno będę miał sobie Ur- 
szulkę; daruję twemu ojcu wszystkie te ślicz- 
ności, a ciebie wezmę do Krakowa. Już moja 
Urszulka, juz moja!“ — zawołał i otulał ją w 
połę aksamitnej ferezyi, że tylko jej śliczną 
twarzyczkę było widać, otoczoną sobolami. 

Ale Urszulka, wyrywając się, mówiła: 

„Ne, ja dziewczyna, 

Tobie trzeba syna, | 
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| anie weźmie kto inny, 6 | 
| Aniołek niewinny. | 
| Ja poproszę Boskiej Matki, 

| Dla ciebie o zdrowe dziatki“. 


Rozrzewniony hetman, ucałowawszy do- 8 
brą dziecinę, oddał ją matce z życzeniem, by 
ją Bóg zdrowo zachował. 


Co ojczyzna? 


Ojczyzna moja — to ta ziemia droga, 

| Gdziem ujrzał słońce i gdziem poznał Boga, 
Gdzie ojciec, bracia i gdzie matka miła, 

W polskiej mnie mowie pacierza uczyła. 


| Ojczyzna moja — to wioski i miasta, 

| Wśród pól lechickich sadzone od Piasta; 
To rzeki, lasy i niwy i łąki, : 
Gdzie pieśń nadziei śpiewają skowronki. 


Ojczyzna moja — to praojców sława, 
Szczerbiec Chrobrego, cecorska bulawa, 
To duch rycerski, szlachetny. a męski, 
To nasze wielkie zwycięstwa i klęski 


Ojczyzna moja — to te ciche pola, 
Które od wieku zdeptała niewola, 

To te kurhany, te smętne mogiły — 
Co jej swobody obrońców. przykryly. 


Ojczyzna moja — to ten duch narodu, 
Co żyje trudem wśród głodu i chłodu, 
To ta nadzieja, co się w sercach kwieci, 
Pracą u ojców, a piosnką u dzieci! 


Jan Sawa. 
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Marcin Kątski. 


Za króla Michała Korybuta zabrali Tur- 
ey Polsce piękne i warowne miasto, Kamie- 
niec Podolski. Przez długie lata gród ten po- 
zostawał w rękach Turków, którzy sądzili, że 
już go nigdy nie oddadzą. 


Stało się jednak inaczej; nadszedł dzień 
obrachunków, i Turcy musieli z miasta ustą- 
pić. Marcin Kątski, dowódzea pólski, odbie- 
ral twierdzę od tureckiego baszy. Obchodzili 
fortecę całą w ponurem milczeniu, nakoniec 
zeszli do lochu, gdzie proch przechowywano. 


Wtedy basza przekładając śmierć własną 
i śmierć tysięcy ludzi nad upokorzenie, rzucił 
lont zapalony na beczkę pełną prochu. For- 
teca mogła wylecieć w powietrze, grzebiąc 
pod gruzami wojsko i mieszkańców, lecz Kąt- 
ski, nie tracąc chwili czasu, z całą przytom- 
nością umysłu pochwycił knot, położył go na 
wlasnej dłoni i tam mu zgorzeć pozwolił. 

Patrzał Turek na męstwo wroga, który 
— pomimo bólu — brwi nie zmarszczył nawet, 
a odwagą i cierpliwością ocalił miasto od nie- 
chybnej zguby. 


Maory kot. 


Jeszcze Felek był bardzo mały, kiedy u- 
Jągł się kot Bielas; chowali się razem, ale 
kot wyrósł i zmądrzał prędko. Felek zaś dłu- 
go jeszcze był mały i radzić sobie nie umiał. 
„Felek lubił bawić się z kotem, ale nigdy krzy- 
wdy mu nie robił, każdym kawałeczkiem chle- 
ba dzielił się z nim, często gładził jego białe 
futerko. Za to wszystko Bielas bardzo ko- 
chał Felka. 
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ji Pewnego razu w chłodną noc jesienną 
wszyscy spali w domu snem głębokim. Ko- 
| tek zwinął się w kłębek na piecu i zasnął za- 
| dowolony z ciepła, jakie dawało niezagaszone j 
| jeszcze ognisko. Na nieszczęście drzwiczki 

pieca nie były dobrze zamknięte, wiatr wypę- 

dzał iskry i stojąca obok komina miotła za- 

i tlila sie, potem zapalila i ogien przeniósł się 

do drzewa, leżącego opodal. Swąd i jasność 
obudziły kota; widocznie pierwszą jego myślą 

ii bylo uchronić Felka od niebezpieczeństw a, 

bo z przeraźliwem miauczeniem począł drapać 

r łapkami drzwi zamknięte, poza któremi w są- 
siedniej izbie spał Felek. Gdy nikt nie obudził 

się na krzyk kota, skakał on do klamki tak 

długo, aż zdołał nareszcie otworzyć drzwi; 
wskoczył do śpiącego Felka, miauczał, lizał i 

drapał ostrożnie ręce śpiącego, dopóki go nie 

| zbudził. Chłopiec, oprzytomniawszy, spo- 

i strzegł ogień i dym, wydobywający się z ko- 

i mina, rozbudzil rodziców, którzy zdołali 

| wkrótce ogień ugasić. 

$ Gdyby nie roztropność Bielasa, pożar 

| zniszczyłby mieszkanie, a śpiącym groziło 
straszne niebezpieczeństwo. W = czasie. gasze- 

Hh nia ognia Bielas nie odstępował Felka, ciągle 

i zaglądał mu w oczy, jak gdyby chciał się prze- 

konać, czy nic złego nie stało się jego ukocha- 

li nemu towarzyszowi; gdy po minionej trwodze 

| wszyscy się “uspokoili 1 udali się znowu na 

| spoczynek, Bielas ułożył się u nóg Felka. 


} Poczeiwy Bielas dał wymowne świadec- 
f two, że koty są rozumne i czasem niemniej 
i wdzięczne od psów, o których wierności wszy- 
j scy jesteśmy x przekonani. 
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Co ja wyczytam w książeczce, 


A jak ja urosnę 

I już duży będę, 

To wezmę książeczkę, 
W kąciku usiędę. 


I będę przewracał 

Po jednej karteczce, 

I wszystko wyczytam, 
Co tylko w książeczce! 


Wyczytam, jak rankiem 
Skowronek nam śpiewa 
Jak złoty się żuczek 
Na słońcu wygrzewa, 


Jak rybki się pluszczą 
Przez modrą głębinę, 
I jak ja w czółenku 
Na Wisłę popłynę. 


Jak pszczółka się pilnie 
Nad łączką uwija 

I miodek z dziewanny 
Słodziuchny wypija, 


Jak w zbożach swe dziatki 
Hoduje przepiórka, 

Jak na tym zajączku 

Ze strachu drży skórka. 


Jak ludzie budują 

I domy i miasta.... 

Jak kamień przy drodze 
W mchy siwe porasta. 
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Jak -wilezki i lisy 
Po lasach sie kryja, 
Jak duszą gąseczki, 
A za to ich biją... 


Jak ptaszek powraca 

Do gniazdka przed nocą, 
I jakie to gwiazdki 

Na niebie się złocą. 


Jak wszystko wyczytam, 
Wszystkiego się dowiem, 
To zamknę książeczkę 
I mamie opowiem, 


Nasze zboża. 


„Chleba naszego powszedniego daj nam 
dzisiaj“, mówimy codzień w pacierzu; i rze- 
czywiście też najważniejszem naszem poży- 
wieniem jest chleb. Robimy go z mąki żytniej, 


pszennej, a w niektórych : okolicach i z jęcz- - 


miennej, mąkę zaś — jak wiadomo — otrzy- 
mujemy z ziarna zboża. 

Wszystkie nasze zboża podobne są do 
traw i naprawdę są to trawy, ale mające du- 
że, pożywne ziarna, na czem polega główny 
ich pożytek. Prócz tego dają one słomę, której 


„używamy na pokrycie dachów, na paszę 


(zwaną sieczką) i podściółkę dla koni i bydła, 
a także na niektóre wyroby, jak: kapelusze, 
słomianki, koszyczki i t. p. 

Najważniejszą rośliną zbożową jest ży- 
to, które bywa ozime, zasiewane w jesie- 
ni, i jare, zasiewane na wiosnę. Chleb z 
mąki żytniej jest: ciemniejszy, ale bardzo 
pożywny. Z żyta wyrabiają także spirytus. 


Marcin Kątski. Str. 13. 


Piosnka sieroty. Str. 31. 
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Pszenica wymaga lepszego gruntu i 
dlatego nie wszędzie uprawiana być może. W 
naszym kraju najlepszą rodzi pszenicę ziemia 
kujawska, sandomierska i hrubieszowska. Mą- 
ki pszennej używamy na delikatniejsze pie- 
czywo, rozmaite potrawy i do fabrykacyi ma- 
karonu w loskiega. 

Jęczmień ma kłos podobny do żyta 
i pszenicy, ale opatrzony dłuższemi  ośćmi 
czyli wąsami. Rodzi się na gorszych. grun- 
tach. Chleb z mąki jęczmiennej nieosobliwy, 
ale za to z ziarna Z kasza. Jęczmień słu 
ży także do wyrobu piwa. 

Owies służy przeważnie na pokarm dla 
koni. Lubią go także gęsi i dobize się na nim 
karmią. W górach w braku żyta i pszenicy, 
wypiekają z owsa chleb, zwany plackami ów- 
sianymi. Niebardzo smaczne są jednak owe 
placki. Jakże pięknie wyglądają szerokie pola 
na wiosnę, umajone świeżą zielenią żyta i 
pszenicy! Zboża te przezimowały, okryte pu- 
chami Śniegu, a gdy cieplejsze słońce zaświe- 
cilo, zaczęły dalej w górę rosnąć. 

W połowie maja zaczyna się zboże kło- 
sić, to też nie bez słuszności wieśniacy pe- 
wtarzają: „Święta Zofia kloski wywija.“ W. 
końcu czerwca kwitnie. Kwiatki zboża są ni- 
kle, drobne, blado-zielone. Gdy zboże kwitnie, 
rolnicy ze strachem patrzą w niebo, czy zło- 
wroga chmura nie nadciąga, bo deszcz ulewny 
i wiatr gwałtowny jest wtedy dla zboża bar- 
dzo szkodliwy. 

$ Z kwi ze tworzy się ziarno. Jest ono z 
początku miękkie, daje się rozgniatać w. pal- 
each, ale pod wpływem ciepła słonecznego 
twardnieje i dojrzewa. Źdźbło i liście, których 
jest bardzo malo, zaczyn ają żólknąć, bieleć i 
wtedy nadchodzi czas żniwa, majważniejsza 
pora roku dla rolnika. 


Miasta w Polsce. 


Gniezno. 

Gniezno i Poznań miał jeszcze założyć 
ów Lech z bajkiSktory, przywędrowawszy ze 
swoją drużyną w okolicę rzeki Warty, zaczął 
tam odwieczne lasy trzebré. Na jednem z 
drzew znaleziono gniazdo z orlętami i od 
owego gniazda, jak podanie mówi, nazwał 
Lech siedzibę swoją Gnieznem. Wiadomo je- 
dnak, że to bajka i że Gniezno ma swą nazwę 
od wyrazu „gneź* czyli książę. W katedrze 
gnieźnieńskiej spoczywają zwłoki Świętego 
Wojciecha, pierwszego patrona Polski. 


Kruszwica. 


Jest to małe i niepozorne miasteczko. Trochę 
chat drewnianych, trochę domów murowa- 
nych, ruiny, kościół — oto i wszystko. A 
jednak ta uboga miejscowość droga jest ser- 
cu każdego Polaka, bo tam wziął początek ród 
Piastów, którzy lat pięćset rządzili naszą zie- 
mią. Z owych odległych czasów dwie tylko 
pozostały pamiątki. 


Na pagórku, nad samym brzegiem Go- 
pła, wznosi się wysoka na 127 stóp wieża, do- 
skonale z cegieł zbudowana. Z boku resztki 
ścian do niej przylegają. To „Mysia wieża“ 
księcia Popiela i szczątki jego zamku. Po- 
niżej wzgórka chaty rybackie, a z trzech stron 
wody Gopla. 

Na drugim brzegu jeziora wznosi sie gko- 
ściół katolicki. Podanie mówi, że naprzeciw 
kościoła, na polu, stała przed wiekami chata 
Piastów. 


$ Kruszwica miała czasy. sw 
W ielkość minęła, zamek i 
padły się w 


'. swej wielkości... 
inne budowle roz- 
gruzy, tylko kościół pozostał. 
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Poznań. 


Poznań jest dzisiaj znacznie większem i 
ludniejszem miastem, niż Gniezno. Rzeka 
Warta z poboeznemi pod Poznaniem płynie 1 
oddziela samo miasto od przedmieścia Chwa- 
liszewa, które jest majdawniejszem. Tam 
wznosi się tum czyli kościół katedralny, a w 
kościele tym pogrzebani nasi pierwsi histo- 
ryczni królowie: Mieczysław I i Bolesław 
Chrobry. 

Kraków. 


Kraków, wzniesiony podług podania przez 
Kraka, ma śliczne położenie. Z daleka już 
miasto widać, a zwłaszcza wzgórze Wawel, 
na którym jest kościół i zamek królewski. A 
u stóp Wawelu nasza Wisła płynie i o daw- 
nych czasach nieustannie gwarzy. O! bo też 
Kraków różne czasy pamięta: i złe i dobre, i 
smutne i wesołe! A kto chce te dawne czasy 
poznać lepiej, niech jedzie do Krakowa i o- 
bejrzy mieszczące się w nim pamiątki. W ża- 
dnem mieście polskiem niema ieh tyle, co w 
Krakowie. Przez tysiąc lat się one w nim gro- 
madziły. 

Dokoła miasta śliczne wzgórza, a wśród 
tych wzgórzy mogiła Kraka i jego córki, Wan- 
dy, co wolała się w Wiśle utopić, niż pójść za 
Niemca; na górze św. Bronisławy kopiec Ko- 
ściuszki. Kraków leży w Galicyi, to jest tej 
części Polski, która jest pod panowaniem Au- 
stryi. 

Warszawa. 


Warszawa jest najpiękniejszem miastem 
polskiem. Leży także nad Wisla na wysokim 
dość brzegu i dla tego od strony rzeki najpięk- 
niej się przedstawia, a szczególniej zamek kró- 
lewski. E 
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Od zamku na prawo ciągnie się najda- 
wniejsza część miasta; w której jest piękna 
katedra i dużo innych kościołów. W tej czę- 
ści domy są małe i wązkie, a ulice ciasne. 

Na lewo od zamku ciągnie się nowsza 
część miasta z szerokiemi ulicami i pięknymi, 
nieraz bardzo wielkimi pałacami i domami. 
Z ulie tych najładniejsza Marszałkowska. Po- 
między ulicami są tu i owdzie duże place, jak 

lac Teatralny, Grzybowski, świętego Ale- 

sandra. Place ozdobione są skwerami, to j. 
małymi ogródkami. Dużych ogrodów jest w 
Warszawie niewiele. W środku miasta leży 
ogród Saski, a najobszerniejszy z ogrodów to 
— Łazienki. W ogrodzie. tym jest ładny pā- 
łacyk, wystawiony przez ostatniego króla pol- 
skiego, a niedaleko od pałacyku pomnik Jana 
Sobieskiego. Jest jeszcze w Warszawie kil- 
ka innych pomników, jak Adama Mickiewi- 
cza i Mikołaja Kopernika. 

Na ulieach ludno, czysto, wieczorem jasno 
od latarni gazowych i od lamp.w wystawach 
sklepów. Po mieście krążą dorożki, samocho- 
dy i koleje elektryczne. 

W mieście ruch wielki, bo mieszka w niem 
stale około 800000 ludzi, a dużo jeszcze osób 
codzień przyjeżdża do Warszawy koleją: że- 
lazną: wiedeńską, nadwiślańską, : terespolską 
lub petersburską. 


Czem ja bede? 


Nieraz sobie myślę o tem, 
Czem ja będę, gdy urosnę? 

Czy kuć będę w kuźni młotem, 
Czy obrabiać piłą sosnę? 


+ 
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Czy też może własną grzędę 
Orać przyjdzie sochą krzywą? 
Czy na tratwach flisem będę 
Wisłą splawial złote żniwo? 


Czy zapadłszy w puszcze, w knieje, 


Dzielnym stanę się leśnikiem, 
Co to nigdy nie blednieje, = 
Choć się spotka z wilkiem, dzikiem. 


Albo może będę badał, 

Het na niebie księżyc złoty, 
Ludziom dziwy opowiadał, 
I tłomaczył gwiazd obroty? 


Może w księgach się zagrzebię 
Aż po uszy, aż do brody! 

I jak pszczoła zgubię siebie 
Slodkie braciom ciągnąc miody. 


O to jedno proszę Boga, 

Niech mnie darzy szczęściem takiem: 
Jakbądź pójdzie moja droga, 

Żebym był dzielnym Polakiem. 


Baba. 


Po wiejskiej, piasczystej, kamieniami i 
wybojami pokrytej drodze, idzie siwa, stara 
babulka. Zmęczona jest i zakurzona, pot gru- 


-bemi kroplami spływa po jej pomarszczonych 


policzkach. Opiera się silnie na zakrzywio- 
nej lasce, przez plecy przerzuciła sakwy że- 
bracze. | 

Słońce dogrzewa silnie, choć to jeszcze 
wiosna, i babulka iść wcale nie może. Usia- 
dła pod krzywą wierzbę i patrzy na pasące 
się krowy dróżnika, leniwie poruszające war- 
gami, a duże ich wymiona zapowiadają obfi- 
tość mleka. 
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Babulce pić się chce strasznie. Mleko... ~ 


myśli, — są ludzie, co mają mleko. Jacy szczę- 
śliwi! 

Małgosia i Antek pilnują krów rodziciel- 
skich i gawędzą. Antek wykręca fujareczkę, a 
Małgosia zbiera rozchodnik na wianuszki. Zo- 
baczyli starowinę. 

— Baba, baba! — krzyczy . przestraszona 
Malgosia. 

Antek leniwie podnosi głowę. 


— To i cóż? Baba. Mało to łazi po dro- 
gach tych darmozjadów! 


Aż łzy babulce cisną się do oczu. Taki 
dzieciuch, a od darmozjadów wymyśla. 

— A zarobiłżeś ty co w życiu, — pyta 
starym trzęsącym się głosem. — Hę? 

Antek się zawstydził. Myślał, że nie sły- 
szała. 

— A wam co do tego? — odburknął gnie- 
wnie. 

— A mnie nic. Wiem, że to wielka robota 
fujarki wykręcać i krowiny po rowach ga- 
niać, wielka! A potem do domu wrócić, do 

matuli, okraszone kartofle zajadać i mlekiem 
zapijać. 

I łzy płyną babulce po pomarszczonej 
twarzy. 

— A wiesz ty, dzieciuchu, co cię w ży- 
ciu czeka, a wiesz ty, czy kija żebraczego nie 
ujmiesz w garście i nie pýjdzivąý w świat? 
He? Po proszonym chlebie... Po proszonym 
chlebie, — kończy cicho. 


I chwilę nie nie mówi. Zafrasował się 
Antek, zasłuchała się Małgosia, oczki modre 
wlepiła w babulkę i usta z podziwu otworzyła. 

— Antek po proszonym chlebie? Co wy, 
babulko, mówicie? 


— A niech was... — zawołał Antek. — Ja 
dziadem? ja pracować będę, a nie żebrać! 

— Hola, hola, chłopcze, powoli, powoli. 
Myślisz może, że ja urodziłam się żebraczką, 
co? nie miałam ojca, matki, że nie miałam 
chaty białej, co? 

Oj, miałam ci ja ojca, miałam ci ja 
matkę i chalupke małą, ale własną. Dwie gru- 
sze ocieniały ją, stare grusze, co pradziad je 
posadził. Oj, słodziutkie rodziły owoce, sło- 
dziutkie! 

— Patrzcie! — dziwi się Małgosia, wi- 
dzac pomarszezona twarz starowiny. 

— Myślisz, że nie? 

— A myślę! — odpowiada Małgosia. 

A babulka śmieje się długim, smutnym 
śmiechem. 

— Oto widzisz, co się robi z urody, co 
zostaje z dostatku. Twarz pomarszczona, bez- 
zębna, z dostatku — kostur żebraczy. Ha! 

Potrząsnęła kosturem. 

— Ot krasa, ot dostatek. — A potem cię 
dzieciaki po drogach babą przezywać będą i 
kląć: a bodaj cię, darmozjadzie!... 

A lzy płyną i płyną. 

— Babusiu, — zagaduje Małgosia. 

— Babko, mówi patrząc jej w oczy Antek. 

— Babulu — prosi Małgosia. — Babulu, 
chodźcie do chaty. 

— Na zsiadłe mleko i ziemniaki — dorzu- 
ca Antek. * 

— Hę, co mówicie? Wstyd babę, darmo- 
zjada, karmić, wstyd! 

I podnosi się z trudem babulka i utyka- 
jąc idzie w świat po proszonym chlebie... 

— Z Bogiem zostańcie, dzieci! — mówi. 

A dzieci odpowiedzieć nie śmią, tak im 
wstyd i taki żal ściska serce. 
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Pracujcie, Dziatki! 


Mały Jezus, Zbawca świata, 
Wasz rówieśnik, dziatki, 
Własną rączką co dzień zmiata 
Kurz z progu swej chatki. 
I świętemu Józefowi, 
Strudzonemu wielce, 
Własną rączką dopomagał 
W pracy przy ciesielce. 

A wam czyżby każda praca 
Miała iść niesporo? 

Na kolana padnij, dziatwo, 
Przed Jego pokorą. 

Módl się szczerze i gorąco 
Do Jezusa w niebie, 

By tę świętą chęć do pracy 
Przelal i na ciebie! 


Królowa Kinga i kopalnie soli. 


Panowała niegdyś w Krakowie królowa 
Kunegunda czyli Kinga, małżonka króla Bo- 
lesława Wstydliwego. 

Była to pani bardzo pobożna i dobroczyn- 
na, a przytem świątobliwa, bo lud nasz cuda 
dziwne o niej rozpowiada. Miedzy-innemi mõ- 
wi o tem, że, kiedy jeszcze była na Węgrzech, 
u króla Beli, ojca swego, a dowiedziała się, że 
ma zostać królową polską, chciała się swej no- 
wej ojczyźnie czemś przysłużyć. Udała się 
więc do kopalni, gdzie sól wydobywano na Wę- 
grzech, i rzuciła tam w studnię, czyli szyb ko- 
palniany, złoty swój pierścień. 


Przybywszy następnie do Polski, wyje 
NASA p , Ta 


* chała z zamku krakowskiego w okolicę i kaza 


w Wieliczce, o dwie mile odległej, kopać zie- 
mię. Tam znaleziono jej pierścień w wydoby- 
tej bryle soli. 

Tym sposobem przysłużyła się nowej oj- 
czyźnie, gdyż jej winniśmy odkrycie tego wiel- 
kiego bogactwa, jakiem jest sól, bez której, 
jak wiecie, obejść się nie można. 

Jak tam było, to było, dość, że niezaprze- 
czenie jej malżonkowi, Bolesławowi Wstydli- 
wemu, winniśmy w każdym razie uporządko- 
wanie i rozszerzenie największej w świecie ko- 
palni soli w Wieliczce, a także i w Bochni. 

W istocie ze wszystkich przypraw, które- 
mi zazwyczaj potrawy nasze czynimy smacz- 
nemi, żadna nie jest tak potrzebna:i ważna, 
jak sól, przed którą i cukier i pieprz, cyna- 
mon i t. p. na bok iść muszą. Najlepsze da- 
nia nie byłyby smaczne, gdybyśmy do nich 
choć trochę soli nie domieszali. Bez soli nie 
dałoby się wielu środków żywności, jak: mię- 
so, ryby i t. p. wcale przechować; zepsułyby się 
wkrótce i stałyby się niezdatnemi do użytku 
na pokarm. 


Modlitwa polskiego dziewczecia. 


Wiem ja, bo mi o tem 
Mama powiadała; 

Żem dziecię tej ziemi, 
Zem jest Polka mała. 


1 wiem, jak mi Polska 
Jest droga i miła, | 
Bom się w polskiej mowie 
Pacierza uczyła. 
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Bo mię polskie niwy 
Chlebem swym karmily; 
Bo mię polskiej piosnki 
Skowronki uczyły. 


30 mię tam na niebie, 
Strzeże Matka Boska, 
Ta polska królowa, 

Nasza Częstochowska, 


30 przy Bożym tronie, 
Polscy Święci stoją, 

I codzień się modlą 

Za ojczyznę moja. 


Więc i ten paciorek 
Polskiego dziewezecias 
Przyjm, o wielki Boze, 
W ojcowskie objęcia! 


Bo on się z mej duszy 
Wyrywa jak łkanie: 
„Ojczyznę i szczęście 

Racz nam wrócić, Panie!“ 


Przemiana wooy. 


Woda jest najważniejszym płynem na 
świecie. Mróz zamienia ją w lód, ciepło w pa- 
rę wodną. 

Nalejmy na miseczkę trochę wody, posta- 
wmy w miejscu zacisznem i ciepłem, a po kil- 
ku dniach zobaczymy, co się z wodą stało. 

Niema jej, zniknęła, zamieniła się w dro- 
bniutkie, niedojrzane okiem pęcherzyki, w gaz, 
zwany parą wodną, i uleciala w powietrze. 

Toż samo dzieje się przy wysychaniu 
wszystkiego, co jest mokre, a więc: kamieni 


= 
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po deszczu, umytej podlogi, mokrej bielizny 
it. d. 

W ciepłe dni lata w powietrzu dużo jest 
pary wodnej Ulatuje ona bez przerwy z po- 
wierzchni mórz, rzek, strumieni i t. d., z ty- 
siąca wilgotnych przedmiotów, a także z od: 
dechów ludzi i zwierząt. 

Nadchodzi wieczór; nagrzana promienia- 
mi słońca powierzchnia ziemi i wszystko, co 
się na niej znajduje, stygnie. Cieple powie- 
trze, stykające się z oziębioną powierzchnią rò- 
żnych przedmiotów, a więc i ziemi, ochładza 
się, a wskutek tego zawarta w niem para wo- 
dna natychmiast skrapla się i osiada na wszy- 
stkiem, jako rosa. Wczesną wiosną lub je- 
sienią rosa nieraz marznie na liściach i za- 
mienia się w szron czyli biały mróz. 

Jeżeli w powietrzu jest wiele wilgoci, jak 
to bywa nad łąkami, bagnami, stawami i t d. 
wówczas para wodna unosi się w powietrzu, 
jako mgła. 

Mgła, skłębiona w rozmaite kształty, no- 
si nazwę chmur lub obłoków. 

Skoro w obłokach zbierze się zbyt wiele 
wody lub gdy chłodny wiatr nagle obłoki o- 


ziębi, woda spada w kroplach, jako deszcz. 


Krople deszczu, zamarzające szybko w 
nieforemne bryłki lodu skutkiem nagłego zi- 
mna, to grad. , 

Jeżeli zaś kropelki wody marzną powoli, 
wówczas łączą się w drobne gwiazdki lodowe 
i spadają na ziemię, jako płatki śniegu. 

Tak więc woda, zabrana z powierzchni 
ziemi w postaci pary, spada napowrót na zie- 
mię, jako rosa, szron, mgła, deszez, 
gradi śnieg. 

Wedtug Brz. zińskiego. 


Ofiara Jagusi. 


Było to w pewnej wiosce w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem, a działo się przed 
trzydziestu laty. Mieszkańcy owej wioski, 
gospodarze zamożni i ubodzy komornicy, byli 
ludźmi pobożnymi. To też kościółek, choć na 
zewnątrz skromny, wewnątrz był bardzo do- 
statnio i pięknie przyozdobiony, a na każdem 
nabożeństwie dom Boży zapełniony był po 
brzegi. Pobożni ci parafianie zachowywali 
bardzo piękny zwyczaj na Wielki Piątek, kie- 
dy to Przenajświętszy Sakrament przecho- 
wuje się nie w tabernakulum na wielkim ołta- 
rzu, ale w umyślnie urządzonym grobie Pań- 
skim. Wiadomo, że przy tym grobie palą: się 
zwykle piękne kolorowe lampki, które poza- 
wieszane są na bramce, przedstawiają sej 
wnijście do grobu, i tworzą $wietlany wieniee 
około tego miejsca, gdzie w tej chwili: prze- 
bywa Pan Jezus. Bogobojni mieszkańcy owej 
wioski od dawna przestrzegali zwyczaju, że 
w Wielki Piątek najstarsze dziecko z każdej 
rodziny składało w ofierze lampkę do oświe- 
tlenia grobu Pańskiego. Ile rodzin z dzieémi 
było we wsi, tyle też lampek paliło się przy 
grobie, bo nawet ubodzy komornicy nie żało- 
wali wydatku na tę ofiarę. Naturalnie taki 
komornik nie mógł się zdobyć na taką piękną 
i drogą lampkę jak taki gospodarz. 

Był to więc zwyczaj, od którego nikt za 
nie nie chciał się wyłączać. To też i biedna 
komornica, Stachowiakowa, od lat kilku wdo- 
wa, a na domiar złego od dłuższego czasu cięż- 
ką złożona chorobą; niemało się frasowała, 
gdy pomyślała o tem, że jej Jagusia tym ra- 
zem nie będzie mogła zanieść lampki ‘do o- 
świetlenia grobu Pańskiego. Nie mniej od 


2 matki trapiła się biedna Jagusia, i im wię- 
cej zbliżał się Wielki Piątek, tem częściej za- 
myślała się kłopotliwie, a nawet nocami spać 
nie mogła od tej troski. .A tymczasem dzień 

2 po dniu upływał, a ani matka ani eórka nie 
wynalazły sposobu, aby wydobyć zkąd gro- 
sik na najskromniejszą lampkę. Jagusia mi- 
mo swych 13 lat pracowała wprawdzie i za- 
rabiala już dosyć dużo, a i 12-letni Józiek slu- 
żył już i przysparzał biednej matce dochodu; 
ale praca ich przynosiła ledwie tyle, że cała 
rodzina miała dach nad glową i łyżkę stra- 
wy do ust, 

W Wielki Czwartek biedna Jagusia, cho- 

+  dząc po łące za małemi gąsiętami, miała oczy 
zapuchniete od płaczu, bo prawie całą noc 

© przepłakała ze zmartwienia nad swoją smu- 
tną dola. J tak była stroskana, że ani ten 
wesoły świergot ptaków ani widok kwiatów 
wśród młodej trawy nie zdołał jej rozweselić. 


Napotkawszy jednak kępkę, okrytą zło- 
temi kluczykami, zaczęła je zrywać, potem 
znalazła w cieniu drzew mnóstwo fiołków, a 
potem juz szukała eoraz to innego kwiecia 1 
ukłądała je w piękne równianki. Patrząc na 
te śliczne kwiatki, Jagusia naraz zamyśliła 
się, a potem rozpłakała się z radości. Bo oto 
te kwiatki podały jej myśl, jakby mogla Pa- 


a nu Jezusowi, złożonemu. w grobie, złożyć go- 
| dną ofiarę, chociaż nie miala ani grosza na 
lampkę. 


Kiedy następnego dnia ludzie zebrali się 
w kościele na Gorzkie Żale, grób Pański we- 
dle zw. zezaju Jasna Korotoweiiii lampkami, 
które dzieci z całej wioski poznosiły na ofia- 
rę. Od dzieci Stachowiakowej nie było lamp- 
ki. Podpadało tylko, że całe sklepienie gro- 
bu ubrane było bardzo pięknie bukiecikami 


z najróżniejszych kwiatków polnych. Dziwo- 
wali się ludzie, dziwował się i ksiądz pro- 
boszez i zaraz po nabożeństwie zapytał się ko- 
ścielnego w zakrystyi, kto to tak piekñie uma- 
ił grób Pański. Kościelny powiedział, że to 
zrobiła Jagusia, a miał strach, że może dobro- 
dziej to zgani. Ale proboszez powiedział tyl- 
ko, że to jej się ładnie udało, a następnego 
dnia służąca z probostwa przyszła do iżby Sta- 
chowiakowej z wielkim koszem, w którym by- 
ło święcone, a także butelka wina dla chorej. 
W pierwsze święto zaś po nieszporach dobro- 
dziej sam odwiedził biedną wdowę i pochwa- 
liwszy Jagusię za jej piękną ofiarę, poleci! 
jej, aby odtąd dostarczała kwiatów do kościo- 4 
ła. za co miała otrzymywać stałą zaplatę. 

Tak to Pan Jezus owej biednej Jagusi 
i matee jej zapłacił za tę ofiarę z kwia- 
tów, która wprawdzie nie nie kosztowała, ale 
złożona była w prostocie i pokorze poczeiwe- 
go serca dziecięcego. 


Ziemia roozinna. 
Całem mem sercem, duszą niewinną, 
Kocham tę świętą ziemię rodzinną, 
Na której moja kołyska stała 
I której dawna karmi mię chwała. 


Kocham te krasne kwiaty na łące, 
Kocham te łany, kłosem szumiące, 
Które mię żywią, które mię stroją, 

I które zdobią ojczyznę moją. 

Kocham te góry, lasy i gaje, 

Potężne rzeki, ciche ruczaje;_ i 
Bo w tych potokach, w wodzie u zdroja, 
Ty się przeglądasz, ojczyzno moja, 
Krwią użyźniona, we łzach skąpana, 
Tak dla nas droga i tak kochana. 


. . 
Piosnka sieroty. 
Oj, ubogi ja sierota 
Na tym $wiecie sam! 
Mlynarzowe gęsi pase, 
Na fujarce gram. 


Leć-że, głosie, leć po rosie, 
Ty piosenko ma, 

Sam Pan Jezus słucha z nieba,, 
Jak sierota gra! 


Sam Pan Jezus słucha z nieba, 
Zza tych złotych chmur, 

Jak się echo fujareczki 
Odbija o bór. 


Idzie ojciec, idzie matka 
Przez niebieski próg, 
Tylko im to rajskie kwiecie 

Kloni sie do nóg. 


Tylko im ta rajska zorza 
Złote szaty tka; 
Tylko z oczu łzy im lecą, 
Jak Jasieńko gra. 
A ty, ojcze, a ty, matko, 
Blogoslawcie mnie, 
Niech-że ja też na tym świecie 


Nie zagubie sie; 


Niech-że ja też na tym świecie 
Jasną dolę mam 

I wesoło: gąskom moim 
Na fujarce gram. 


Strachy w lesie. 


W małym domku leśnika panowała zupel- 
na cisza: leśnik wyszedł las przejrzeć, zona je- 
go nie powróciła z miasteczka, dokąd poszła po 
zapasy żywności, potrzebne w gospodarstwie. 
W chacie została tylko dziesięcioletnia Małgo- 
sia. Krzątała się ona żwawo, aby przygoto- 

za wieczerzę: rozpalila ogień na kominku, 
nastawiła kociołek z wodą, a na stole, zasła- 
nym czystą, choć grubą serwetą, przygotowa- 
ła chleb, łyżki, sól i talerze, poczem zadowolo- 
na szepnela: 

— No; teraz już matula i tatuś nadejść 
mogą. 

Usiadła przy oknie i wyglądała, -ezy. nie 
idą, lecz Sciemniaé się zaczęło, a na ścieżce nie 
było widać nikogo. Zaniepokoila się wreszcie 
Małgosia; to wybiega na ganek, to wraca do 
izby. Wtem dolatują z lasu jakieś niewyraźne 
jęki; nasłuchuje uważniej: oczywiście ktoś 
jęczy lub ratunku woła. 

— Jezus, Marya! — my sli Małgosia — 


cóżby to być moglo? Może ojca jakie nieszczę- 
ście spotkalo. 

Czytala nieraz o zbójcach, którzy ukrywa- 
ją się w lesie, napadają, rabuj: y a nawet za- 
bijają ludzi, i zimno ją przejęło, gdy o tem 
pomyślała. 

A-hu! A-ha! — dolecialo ją znowu. 

Strasznie już teraz przerażona dziew- 
czynka chciała iść do drzwi, lecz taka ogar- 
nela ja obawa, ze ruszyé sie nie mogla. 

Tymczasem noc zapadła, a Małgosia, sie- 
dząc przy. stole, ukryła twarz w dlonie, pla- 
cząc i drżąc cała; nie zauważyła nawet, że 
ogień wygasł na kominku i powinna éwiatlo 
zapalić. Bo jakże tu myśleć o czem, kiedy za 
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oknami rozlegają się te straszne głosy: Ahu! 
ahu! słychać tętent koni, uciekanie, wołanie 
ratunku... Tak, jest pewna, że zbójey zabrali 
jej ojca i matkę, a teraz ida.dom zrabować i 
pewnie ją zabiją. Naraz słyszy. wyraźnie tuż 
za oknem głosy ludzkie i rozmowę, więc pra- 
wie bezprzytomnie szepce: 

— Już, już nadchodzą, mój Boże! 

Słyszy jeszcze ciężkie stąpanie w sieni, 
gwaltowne naciśnięcie klamki 1... 

— Ach, ja nieszczęśliwa! — woła dziew~ 
czę 1 pada na ziemię bez zmysłów. 

— (o się stało? — pyta troskliwie matka, 
wchodząc do izby. — Co ci jest, moje dziecko? 

Ojciec tymczasem, zapaliwszy światło, 
podniósł z ziemi zemdloną dziewczynkę i tulił, 
nie rozumiejąc, co jej się stać mogło. 

Powoli Małgosia przyszła do siebie, uspo- 
koila się, widzące rodziców, i opowiedziała im 
swoje obawy, co jej się zdawało i czego się lę- 
kala, y 

— Nie dziwnego — rzekł ojciec — żeś sły- 
szala rozmowę za oknem, bo niedaleko domu 
spotkaliśmy się z matką i rozmawialiśmy, 
idąc. A kiedym drzwi otwierał, zdawało ci się, 
że to zbójcy? Ha, ha, ha! a to zuch z ciebie 
dziewczyna! Od czasu, jak mieszkam w tym 
lesie i chodzę po nim o różnej porze, nigdy 
jeszcze nie spotkałem zbójcy! 

— A co to były za jęki i krzyki? — zapy- 
tała jeszcze Małgosia. 

— To ci się pewnie z wielkiego strachu! 
tak zdawało — odpowiedział ojciec. 

Lecz gdy słów tych domawiał, z za okna 
doleciał ich głos: 

„-- A-hu! A-hu! 

— A co, słyszycie? — spytało trważne 
dziewczę. 
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— Więć to ten głos napędził ci- takiego 
strachu? — zaśmiał się ojciec. — Chodź ze 
mną, pokażę ci tego zbrodniarza. 

Noc była widna, więc dobrze rożejrzeć się 
było można dokoła. 

Na dachu domku leśniczego siedział pusz- 
czyk i wciąż powtarzał swe przeraźliwe wo- 
tanie: 

— A-hu! a-hu! 

Teraz reszta óbawy opuściła Malgosie, 
przekonała się bowiem naocznie, że nie było 
czego się lękać, w końcu nawet śmiała się sa 
ma z siebie. Długo jednak pamiętała przygo- 
dę z puszczykiem, która oduczyła ją wszel- 
kiego niepotrzebuiego strachu. 


Kopiec Kościuszki. 


Za miastem na wzgórzu świętej Bronisławy 
Wznosi się mogiła dla potomnej sławy, 
Dla potomnej sławy każdego Polaka, 

Aby się szczycili z Kościuszki rodaka. 
Płyną spiesznie lata, czas prochy rozmiata, 
Lecz Kościuszki sława głośną jest u świata; 
Co zrobił wielkością, stałością swej duszy, 
Tego czas nie zatrze, wiek żaden nie skruszy. 
Daj nam, dobry Boże, byśmy każdej chwili 
Z Kościuszki żywota cnoty się uczyli, 

Z Kościuszki przykładu chęć do pracy brali 
1, jak on, ojczyznę nad wszystko kochali. 
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Dobre Ozieci. 


W. pewnem miasteczku, w nędznym dom- 
ku, mieszkała praczka z dwojgiem małych 
dzieci. Była ona bardzo uboga, a pilnie pra- 
cowała. Cały dzień od rana do nocy prała, 
czasem ręce miała nabrzmiałe, ale nie mogła 
odpoczywać. Któżby jej dzieci karmił i przy- 
odziewał? Dobre były to dzieci: nie nudziły 
matki, kiedy była zajęta, lecz bawiły się same 
na ganku domu albo w ogródku, który się 
znajdował przy domku. 

W tym to ogródku «dzieci bardzo lubiły 
się bawić, biegały, budowały płoty, domki z 
kamieni i wiele innych rzeczy. 

Raz, kiedy się dzieci tak bawiły w ogród- 
ku, usłyszały, jak matka zawołała na Wacu- 
sia. Waeuś miał już lat siedem, był starszy o 
rok od swego braciszka; zerwał się i prędko 
pobiegł do matki. 

Po chwili wraca z głową na dół opusz- 
czoną. 

— Co ci to? — pyta Stach, jego brat — 
czy się mama na ciebie za co gniewała? 

— Nie, Stachu — odpowiada Wacio po 
cichu — nie łajała mnie, ale żebyś ty wie- 
dział, jaka mama nasza biedna. j 

— Dlaczego? — pyta braciszek. 

—- Oj biedna — mówi ze łzami w oczach 
Wacus. . : 

— Zawolala mnie, ażebym rozwiązał su- 
pelek sznureczka, bo ją ręce bolą. Spojrzałem 
na mamine ręce, były na nich tak wielkie pe- 
cherze, jak gdyby sie poparzyla. Zapytalem, 
dlaczego mama tak pokaleczone.ma rece? 

— Z pracy, synku — odpowiedziala — 
„od świtu piorę, teraz spieszyć się muszę z pra- 
sowaniem. 
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— Prosiłem mamę, ażeby wypoczęła, ale 
ona powiada, że jakby teraz w; poczywała, to 
nie bedzie mogła kupić chleba na nodwierzorek. 

— Biedna mama — westchnął pocichu 
Stach — żebyśmy to jej w czem pomódz mo- 
gli? — I zamyślili: się obaj chlopcy. 

, — Ach! — wykrzyknął Wacuś — wiem, 
co zrobię! Tam za naszą osadą jest fabryka. | 
Mieszka w niej bardzo dużo ludzi, widziałem 
raz, gdy bieliznę z mamą nosiłem. Pójdę i po- | 
proszę, żeby mi dali jaką robotę; jestem sil- ` 
ny, potrafię pracować. 

— I ja — zawołał Stach. 

— No, to chodźmy. 

I chłopcy, nie myśląc długo, pee 
przez parkan i pobiegli wprost przed siebie, 
gdzie zdaleka wznosil sie duzy budynek z 
ogromnym kominem. 

Biegli długo, wreszcie zatrzymali się 
przy czerwonym gmachu. 

— Co to za dziwny dom — mówił. Stach 
— nigdy nie widziałem takich domów; na co 
taki duży komin? A jaki turkot w tym domu, 
jakby tysiąc koni po moście stąpało. 

yla: to fabryka napieru. 

— A wy co tu robicie? — zapytał jakiś 
nieznajomy, przechodząc koło dzieci. 

Przestraszeni chłopcy wybąknęli nic- 
śmiało, że szukają pracy. A 

— Jakto! wy chcecie pracować, tacy ma- 
li? Skądże wam się ta ochota wzięła? | 

Wtedy chłopcy opowiedzieli, że maja | 
matkę i że chcą zapracować, ażeby jej choć | 
trochę przynieść ulgi. Bardzo podobała się 
nieznajomemu mowa chłopczyków i powie- 
dział do nich: 

— Kiedy tak, to się znajdzie i dla was 
robota. Weźcie te worki, co tam leżą, chodź- 
cie po miasteczku od domu do domu i zbiera j- 


ZĘ TERE, 
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cie rozmaite szmaty — nowe, stare, czyste czy 
brudne, a zapłacę wam tak, jak innym. 

Uszczęśliwieni chłopcy sklonili się nie- 
znajomemu i pobiegli do domu. Nie nikomu o 
tem nie powiedzieli, ale nazajutrz wstali bar- 
dzo wcześnie, pobrali kijki i poczęli zbierać 
różne kawałki płócienne lub bawełniane po 
podwórkach i przed domami. Kiedy worek 
był już pełen; odnieśli go do fabryki. Tam 
zabrano szmaty i zachęcano, żeby jeszcze wię- 
cej zbierali i przynosili. 

Chłopey po raz drugi ruszyli na poszú- 
kiwanie szmat, a kiedy przynieśli drugi wo- 
rek, ten sam nieznajomy, którego spotkali 
przy fabryce, zważył na wadze szmaty i za- 
płacił za nie. 

Wacek i Stach nie wiedzieli, ile im za- 
placono,.bo nigdy nie mieli pieniędzy i dla- 
tego ich nie znali. Pobiegli więc do domu, 
pocalowali matkę w rękę, położyli na stole 
pierwszy swój zarobek, opowiedzieli, jak się 
to'stało i prosili, ażeby matka choć dzień je- 
den wypoczęła. 

— Dziękuję wam, dziatki kochane. 

Matka' była bardzo szczęśliwa, że ją tak 
dzieci kochają i żałują, a drugiego dnia nie 
wzięła się do prania, lecz poszła ze swemi 
synkami do ogródka. , 

Jakaż to była radość dla chłopców: nigdy 
jeszcze nie było im tak wesoło! Zdawało Się, 
że 1 słonko tego dnia jaśniej świeciło i kwiat- 
tki ładniej kwitly, a wietrzyk przyjemniej 
powiewał. 

— Matusiu — pytał Stach — myślę i my- 
ślę, a nie mogę się domyśleć, na co temú pa- 
nu.te'gałgany? czy on z nich szyje ubranie? 

— Nie, bierze je do fabryki i tam robią 
z nich papier. | 

— Jakto! z tych gałganów róbi się po 
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pier? To rzecz ciekawa. Chciałbym to zoba- 
czyć. 
— Jak kiedy pójdę do fabryki — rzekła 
matka — to poproszę wuja, który tam pra- 
cuje, żeby wam pokazał, jak to się robi. 4 


Co kochać? 


Co masz kochać, pytasz, dziecię, 
Co dla serca jest drogiego? 
Kochaj Boga, bo na świecie. 
Nie nie stalo się bez Niego. 


Kochaj ójca, matkę swoją, | 
Módl się za nich co dzień z rana, 
Bo przy tobie oni stoją, | 
Niby straz, od Boga dana. 


Do ojczyzny po rodzinie 
Wzbudź najczystszy żar miłości: 
Boś się zrodził w tej krainie 

I tu złożysz swoje kości. 


W czyjem sercu miłość tleje, 

A nie toczy go zgnilizna, l 
W tego duszy wciąż jaśnieje: | 
Bóg, rodzina” i ojczyzna! 


Władysław Bełza. 


Marzenie chłopca. 


Gdyby stanął tu przede mną 

Siwy konik mój, = 
Piękną dalbym mu uzdeczkę 

I z czapraka strój. 


Zsrabrne siodło wyszywane 
[ strzemiona dwa, 
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I podkówki z mocnej stali 
Bo stal długo trwa. 


I na konia wsiadlbym gracko 
4 I pojechał w świat, 

I zwiedziłbym za górami 

Wielki ziemi szmat, 


Poznał kraje, obyczaje 

Wiele siół i miast, 

Potem wrócił na swym komu 
Do rodzinnych gniazd. 


Co widżiałbym tam dobrego, 
Powiedziałbym rad, 

I słuchaliby wieśniacy 

% niziutenkich chat. 


A przywiózłbym dla każdego 
Jaki piękny dar: 

j Dla matusi szal cieplutki, 

| Bo stary się zdarl. 


Ojcu strzelbę, bratu książkę, 
Bo czytaniu rad. 

f Dla Anielki barwną wstążkę 
J zamorski kwiat. 


Maciejowi tabakierkę, 

` Magdzie chustki dwie, 
Babci obraz Matki Bożej 
Na złocistem tle. 


„Baśń o dobrej sierocie, 
złej pani i o Owunastu miesiącach. 


Biedna sierotka raz była sobie — już jej 
rodzice spoczęli w grobie, a zła jej pani ze 
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swoją córką każą sierocie zmiatać podwórko, 
czyćcić oborę i myć podłogi, wciąż napędzające 
do pracy srogiej. 

A była ona, choć nieszczęśliwa, taka po- 
bożna, taka poczciwa, że ją wśród wioski 
wszyscy kochali, wszyscy kochali i żałowali. 

Raz w czasie zimy mroźnej, surowej, kie- 
dy na polu spadł śnieg grudniowy, córka tej 
pani rzecze do. matki: 

— Ach, moja mamo, tak. lubię kwiatki! 
Tak lubię kwiatki, fijołki świeże, straszna 
mnie chętka wąchać je bierze, muszę koniecz- 
nie mieć te kwiateczki. Daj mi choć jeden, 
proszę mateczki. 

Na to mateczka z obliczem jędzy, biednej 
sierocie gada czemprędzej: 

— Biegnij do lasu fijołki zbierać, a le- 
piej tobie w boru umierać, niźli powracać w 
tej chaty progi bez kwiatów dla mej córuch- 
ny drogiej. 

— Fijołki w grudniu, myśli nieboze, -a 
któż je teraz odszukać może? 

Lecz trudna rada, iść prędko trzeba; więe 
wzięło dziewczę kawalek chleba i, szepcząc 
pacierz z cichemi łzami, do blizkiej puszczy 
idzie śniegami. 

Patrzy — na skraju ogień się pali... dwu- 
nastu ludzi. siedzi w oddali. Więe dziewczę 
grzecznie podchodzi blizko, dwunastu panom 
kłania się nizko, a że przeziębła biedna dzie- 
weczka, więc chce się w cieple ogrzać tro- 
szeczka. Siadłą przy ogniu i płacze rzewnie. 

— Tyś, biedne dziewczę, zbladzila pe 
wnie, pyta najstarszy z siwiutką brodą, gla-* 
dząc po główce sierotkę młodą. 

— Q, nie — odpowie i zapłakała — moja 
mi pani iść tu kazała, szukać fijolków w tym 


wódę” te 
ciemnym borze, a nikt ich przecie znaleźć nie 
może. 
— Hej! bracie kwietniu — staruszek rze- 
spraw, niechaj ciepłe słonko zapiecze, 
pomóż dziewczynie prześladowanej. Wszak 
to w twej mocy, kwietniu, kochany. 

I wstał młodzieniec i skinął dłonią — 
wnet się na niebie chmury przegonią, wyziera 
lazur, słonko dogrzewa, młodymi listki stroją 
się drzewa, a pośródki trawki, co szybko ro- 
śnie, pachną fijołki, jakby o wiośnie. 


Skoczyło ak rozradowane, zrywa 
pośpiesznie kwiatki wiośniane, a gdy już bu- 
kiet duży zerwała, dwunastu braciom -po- 
dziękowała, wdzięczności pełna, łzami zro- 
szona, poszła do domu uszezesliwiona. 


Czekają w.oknie zła pani z córką; az tu 
siérotka wchodzi w podwórko, świeżych fijol- 
ków, zerwanych w lesie, prześliczny bukiet 
w dwu rękach niesie. Złe sekutnice bukiet za- 
brały, dobrego słowa nawet nie dały, jednego 
kwiatka nie zostawiły i i nową potem rzecz ob- 
myśliły. 

— Dosyć już kwiatków — zła pani po- 
wie — mnie co innego, niż kwiatki w głowie, 
na poziomeczki chętka mnie bierze, ruszaj 1 
przynieś, lecz tylko świeże. 

Biedna dziewczyna rączęta składa, mó- 
wi,.że późno, że noc zapada... wilki się włóczą 
gromadą srogą, jeszcze ją w lesie rozszarpaé 
mogą. 

Nic nie pomaga, próżne błagania, znów 
gospodyni z chaty wygania: Więc idzie dziew- 
czę — już puszcza blizka, już widać jasny 
płomień ogniska, dwunastu siedzi przy ogniu 
owym, co blaskiem wokół lśni purpurowym. 

Więe. znów Jak. wprzódy, dziewczę pod- 
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chodzi i znów ją pyta dawny dobrodziej, a 
gdy usłyszał, w czem teraz sprawa... 

— Wstań! — rzeknie —-ezerweu, i czer- 
wiec wstawa. — Spełnij jej prośbę! 

I w owej chwili zatrzepotała zgraja mo- 
tyli. Słonko gorące sieje promienie, ptaków 
się słodkie rozlega pienie, a pośród trawy — 
świeżych, dojrzałych, widać poziomek moe 
doskonałych. Peiny koszyczek dziewczę ze- 
brało, znów opiekunom podziekowalo,  szczę- 
ście jej dziwnie myśli wyzłaca, uszezesliwiona 
do chaty wraca. 

Matka i córka — wielce zdziwione — 
zjadły poziomki świeże, czerwone, sierotce na- 
vet jednej nie dały i obie w szubach w las się 
wybrały. 

— Toć to — gadają — dziw niesłychany, 
bór to jest chyba zaczarowany. Może w nim 
znajdziem drogie klejnoty, wory. dukatów 
i zamek złoty. 

Lecz ledwo obie weszły do boru, który już 
tonął w mrokach wieczoru, ledwo je spostrzegł 
grudzień sędziwy, skinął i nagle wstał wiatr 
straszliwy, zmroził obydwie, krew w lód im 
zmienił, śnieżną zadymką księżyc ocienił, zbłą- 
kał je w lesie, rzucił zmartwiałe na zimne 
śniegi, na Śniegi białe. A potem wilków zwo- 
łał gromady do niespodzianej sutej biesiady. 

A sieroteńka sama została, wnet pomoc 
dobrych ludzi zyskała i żyła długo zdrowa, 
szczęśliwa, zawsze pobożna, zawsze poczciwa, 


Postrzyżyny u Piasta. 


W pośród Kruświcy. spokojnych. wieśniaków 
Żył Piast, co bogów i ludzi miłował, 

A Pan wszechmocny dla dobra Polaków 

Do wielkich celów ród jego gotował. 
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Dom Piasta szczupły, ale zewsząd czysty; 
Za Goplem małą pasiekę posiadał; 

Cienił lepiankę jawor 'wiekuisty, 

| A na nim bocian gniazdo swe zakładał. 


Znaną sąsiadom była naokoło 

I dobroć Piasta, i gościnna hojność; 
Znajdował (lemiesz prowadząc wesoło) 

W pracy swą żywność, w sumieniu spokojność. 


Dzień nadszedł miły dla skromnej rodziny, 
W którym, jak pogan prawo nakazało, 
Pierworodnego syna postrzyżyny 
Obchodzić miano przez ucztę wspaniałą. 


Hoża Rzepicha i nasz Piast sędziwy 
Od rana całym trudnią się obchodem, 
Stół zastawiając tłustemi mięsiwy 

I duże czary napełniają miodem. 


W. .gronie przyjaciół zaczęły się gody; 
Pierwszymi dary już uczczono bogi, 

Gdy: dwóch młodzieńców przecudnej urody 
Wchodzi w gościnne biesiadników progi. 


Piast i Rzepicha z czołem nachylonem 
Prosza, by miejsca chcieli zasiąść swoje; 
Lud się gromadzi, a z tłumem zwiększonym 
Mnożą się pokarm i słodkie napoje. 


Po uczcie świetni zniknęli młodzieńcy, 

Ą lud zgodnymi zawołał głosami: 

„Piast miły bogom! pocóż czekać więcej! 
Niech będzie królem, rządzi Polakami.“ 


| Święty Kazimierz. 


Na zamku wawelskim w obszernej kom- 
} nacie siedziała królowa, \snujae na. hebano- 
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wym, złotem nabijanym kolowrotku cieniu- 
china, Iniana przędzę. Przerywała niekiedy 
swą pracę, by spojrzeć z miłością na gromadkę 
dzieci, bawiących się w przeciwnym rogu. ko- 
mnaty. Chciały one wci ągnąć do swej zaba-/ 
wy bladego, anielskiej piękności braciszka 

— Zostawcie mnie w spokoju — prosił JA 
godnie — wszak wam nie przeszkadzam w ni- 
czem? 

Ale siedzisz samotnie zdala i tem nas 
zasmucasz — rzekła dwunastoletnia dziewe- 
czka. 

— Cóż ty ukrywasz przed nami? Pokaż 
-— wołała młodsza siostra, chwytając za rękę 
opierającego się brata i usiłując otworzyć za- 
ciśnione na piersiach ręce chłopięcia. 

— Wstydz się swej ciekawości, ElZbieto, 
czy nie wiesz, że Kazimierz schował różaniec, 
na którym podczas zabaw waszych pobożnie 
odmaw iał pacierze — rzekł stawając w obro- 
nie ucisnionego młodzieniaszek, zwany Zy- 
gmuntem. 

— Nie przeszkadzajcie mu i sami zajmij 
cie się jaką użyteczną pracą — dodała matka, 
spoglądając tkliwie na bladego chłopczyńę i 
wyciągając ku niemu ręce. 

Kazimierz szybko pobiegł ją. uściskać, 
rzuciwszy wpierw pełne wdzięczności wejrze- 
nie na brata. 

Podczas gdy dzieci zachmurzone, że się 
nie stało zadość ich żądaniu, stały jeszcze na 
środku komnaty, uchyliły się ciężkie drzwi dę- 
bowe i wszedł mąż w spanialej postawy, a za 
nim. poważny k anonik krakowski. Zatrzyma- 
li sie-obaj w progu, bacznie spoglądając do- 
koła. Obie siostry stanęły obok matki i Ka- 
zimierza, bracia zaś posunęli sie do porzuco- 
nej,w oknie sieci, którą przedtem wiazali. 
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— Dobrze, że porzucacie płoche zabawy 
vaste — ozwał się nowo przybyły, bo właśnie 
nadszedł czas, w którym musicie rozstać się z 
niemi na zawsze. Oto wielebny kanonik Jan 
Długosz, którego uprosilem na mistrza synom 
naszym — dodał, wskazując na księdza. 

Ową rodziną była królewska rodzina Ja- 
giellonów. Zmajdowali się wtedy połączeni w 
jednej komnacie: panujący wówczas w Pol- 
sce „Kazimierz Jagiellończyk,  Elźbięta Au- 
stryaczka, jego małżonka, i córki ich: Zofia 
i Elzbieta, iż synowie: Władysław, przy- 
szły król węgierski, Olbracht, Aleksander i 
Zygmunt, późniejsi królowie polscy, Fryde- 
ryk, przyszły kardynał 1 arcybiskup gnie- 
źnieński, i wreszcie ów od dzieciństwa Świą- 
tobliwy Kazimierz, który stał się chlubą na- 
rodu. 

Nie mieszał się on nigdy do zatrudnień 
dworskich, lecz czas wolny od nauki przepę- 
dzał zdala od ludzi na pobożnem rozmyślaniu 
lub modlitwie. Kochaj: ąc bardzo Matkę Bożą, 
układał na jej cześć pieśni, z których jedna 
tak się zaczyna: 


Co dzień w niebo niech bije! 
Już od rana 

Rozśpiewana 

Chwal, o duszo, Maryję! 
Cześć Jej świątkom, 

Cześć pamiątkom, 

Miłosierdzie i pobożność królewicza Ka: 
zimierza były. niezmierne. 

Trafiło się pewnego razu, że mistrz Dlu- 
gósz, zaszedlszy późno wieczorem do komnaty 
swych uczniów, zastał łóżko Kazimierza nie- 
tknięte. Zrobił się wtedy rozruch wieiki na 
zamku; szukano wszędzie królewicza, znale- 
leziono go w końcu u drzwi kaplicy zamkowej, 
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„tak zatopionego w modlitwie, ze nie słyszał 


nadchodzących. , 

Skoro powrócił do komnaty, Długosz stro- 

fował go łagodnie: 
y — Źle czynisz, mój synu, że nie baczysz 
na zdrowie. Wczoraj król przyjął gońców, u- 
wiadąmiających go, ze brat twój, Władysław, 
otrzymał koronę czeską, ty więc jesteś teraz 
YA tronu polskiego, jako najstarszy z 
zolei. 

— O! nie mów mi tego, mistrzu — odparł 
Kazimierz. — Daj Boże, aby mój pan i do- 
brodziej, mój ojciec, jak najdłuższe lata szczę- 
śliwie królował; niech ja pierwej umrę, abym 
na Śmierć jego nie, patrzał. 

Wkrótee potem zachorował Kazimierz; 
przepowiedział dzień i godzinę swej śmierci, 
1 gdy nadeszła, oddał ducha Bogu, przyciska- 
jąc do ust wizerunek Chrystusa. = 

Kościół katolicki uznał go za świętego, a 
Litwa obrała go za swego patrona. 

Julian Bartoszewicz. 


Floryan Szary. 


Skoro Krzyżacy dokuczyli już nadto Po- 
lakom, musiał się z nimi król Władysław Ło- 
kietek orężem rozprawić. Stoczono bitwę pod 
Płowcami, i Krzyżacy zostali za głowę pobici. 

Nazajutrz po bitwie król, objeżdżając po- 
bojowisko, ujrzał okrutnie rannego rycerza, 
który, przekłuty oszczepem, leżał na ziemi. 

Władysław Łokietek, stanąwszy przed 
nim, rzekł: 

— Ten biedak musi wielką mękę cierpieć! 

— Miłościwy królu — odpowiedział ry- 
cerz — ten ból chętnie znoszę, bo ranę tę od- 
niosłem w obronie miłej ojczyzny. Lecz wię- 
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cej cierpieć muszę na wsi u siebie od złego 
sąsiada, który mi ustawicznie dokucza. 

— Nie frasuj się — odrzekł król — uwol- 
nię cię od złego sąsiada, jeżeli żyw zostaniesz. 

Potem Łokietek rozkazał rannego pod- 
nieść, umieścić w królewskim namiocie i rany 
jego pilnie opatrywać. 

Floryan Szary (bo tak się nazywał ów 
rycerz) wyzdrowiał szezęśliwie; wtedy król 
kupił wieś złego sąsiada i Floryanowi ją da- 
rował . 

Potomkiem dzielnego Floryana Szarego 
był mądry i waleczny Jan Zamojski, przyja- 
ciel i doradzca króla Stefana Batorego. 


Na zmartwychwstanie Pańskie 


Biją dzwony, a radośnie 
Serce w nich kołata. 

One dzwonią: „Alleluja! 
Zmartwychwstał Pan świata!“ 


One dzwonią: — „Chodź, człowiecze. 
Do świątyni Pana, 

Uchyl czoła, a wznieś serce, 
Padłszy na kolana, 


Złóż swe troski, złóż swe żale 
U Bożego tronu, 

Nie zagłuszaj jękiem serca 
Radosnego dzwonu. 


Nie zasępiaj smutkiem duszy 
Dnia tak wesolego, 

I otuchę i nadzieję 
Wpugé do serca swego. 


Bo czyż nie wiesz, że na ziem 
Zawsze tak się plecie: 
Płacz ze śmiechem, ból z weselem 

I z cierniami kwiecie? 


Że twój pobyt na tym świecie 
Przelotny i krótki, 

Że nietrwałe ani wieczne 
Radości i smutki. 


Więc, się nie martw, mile dziecię, 
Dzwon dzisiaj wydzwania, 

Że nadejdzie i dla ciebie 
„Chwila zmartwychwstania. 


Wróbel. 


Wróbel to ptak bardzo przezorny. Jeżeli jest 
pewien, że go nie złego nie spotka, przyswaja 
się łatwo, ale raz zdr: adzony, ucieka i już nie 
wraca. «Wróble. często staczają z sobą walki. 
eZapominają wtedy o wrodzonej ostrożności 
i biją się wśród ludzi. Czasem 4 i 5 wróbli, 
związawszy się w kłębek dziobami i pażura- 
mi, przewracają koziolki i tarzają się w ku- 
rzu i błocie. Można je wtedy kijem zabić, a 
nie puszczą się ani ńa chwilę. 

Na dachu pewnego domu biły się raz dwa 
wróble; dziobiąc się wzajemnie, spadły przez 
rynnę na ziemię, nie puściwszy się ani na 
chwilę w tej zajadłej walce. 

Już w marcu, gdy jest niezbyt mroźno, 
wróble poczynają znosić materyaly do budo- 
wy gniazda: siano, pierze i suche korzonki. 
Posłanie musi być wygodne i ciepłe, gniazdo 
więc ścielą pod strzechami, w dziuplach drzew. 
Jub w jaskólczych klejonych gniazdach, 
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Gdy gniazdo gotowe, wróblica znosi 6 do 
7 jaj. ‘Po kilkunastu dniach wykłuwają sie 
pisklęta; którym rodzice przynoszą tysiące li- 
szek 1. robaczków. 

Skoro jednak dziatwa wyrośnie już i nau- 
czy się sama szukać pożywienia, rodzice Wy- 
pedzaja ją od siebie. Potem znowu czyszczą, 
gniazdo i składają jajka. Tak bywa zwykle 
trzy, cztery razy do roku. 

Żarłoczność wróbli jest bez granic. Na 
wiosnę szukają gąsienie 1 poczwarek lub ziarn 
zboża, później grządek z jarzynami. Prócz 
tego — łowią w lot owady, objadają wiśnie i 
czereśnie, a w końcu idą na zboże, napełnione 
jeszcze mleczkiem. Ojciec wyprowadza dzia- 
twę na łan pszenicy lub jęczmienia, uczy zrę- 
cznie na kłos siadać lub przyginać źdźbła. do 
ziemi i wydobywać „miękkie ziarnka, w ten 
sposób wyrządzają wróble wielkie szkody. 
Gdy zboże stwardnieje, wróble znowu zaczy- 
nają polować na owady. 


Wieczór w lesie. 


Cichy las, cichy las, 

W ten jesienny miły czas! 
Jasny księżyc niebem plynie 
Wiewióreczka na drzewinie 
Siedzi sobie, duma sobie, 

W gore: trzyma łapki obie, 

A nie widzi nas! 


Cichy bór, cichy bór! 
Już umilknął ptaszat chór, 
Już sarenka drzemie mała, 
Już i trawka zadrzemała, 
Dąb staruszek lasu strzeże, 
Strumyk szepce swe pacierzt; 
Płynąc kędyś z gór. 

Czytanki Przyjaciela Dziatwy, 


50 


Dożynki. 


Jak te wakacye leca! jak one nieznośnie 
prędko lecą! Tylko co na polach panował 
ruch, żniwo, zwózka, aż tu i nadszedł koniec 
pracy i dożynki. 

"Od rana tego dnia w dworku ruch pano- 
wał niezwykły. Robiono kiełbasy, zarznięto 
barana; w kotłach gotowano barszcz i karto- 
fle. Kupiec przywiózł z miasteczka dwa en- 
tałki piwa i garniec okowity. Na wieczór za- 
mówiona była muzyka ze skrzypiec, basetli 1 
bębna. Słowem — szykowała się zabawa. co 
się zowie! Pan Grzybowski znany był z te- 
go, że pracy: wymagał rzetelnej, ale też. rze- 
telnie płacił i nie żałował na wyprawienie od 
czasu do czasu zabawy ludziom, z których rąk, 
jak mówił, żyje. Cały dom był w ruchu. My, 
chłopey, nie poszliśmy nawet na polowanie, 
lecz kręciliśmy się po kuchni, za co w końcu 
zostaliśmy przepędzeni. przez gniewną ku- 
charkę. 

Nadszedł wieczór, śliczny, ciepły; żadna 
chmurka nie zasłaniała nieba, jaśniejącego Zy- 
wą purpura zachodu. W miłem oczekiwaniu 
staliśmy wszyscy na ganku. Na dziedzińcu, 
przed domem, rozstawione były dwa stoły, 
białymi obrusami nakryte: na nich miski i 
łyżki, flaszki z wódką, dzbany i kubki do pi- 
wa. Koło klombu, pod lipą, umieszczony był 
na stołku: antałek, przy którym stał ogrodni- 
czek, mający: spełniać czynność podczaszego. 

Nareszcie od pola doleciały dźwięki mu- 

i melodyjny głos zbiorowej pieśni: 

„Niech-no jegomość wyjrzy w pole: 

Już się oziminka nie chwieje; 

ić chwieje się oziminka, ani jareczka; 

Sprzątneliśmy co do ziarneczka, 

Plon niesiem, plon, 
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W jegomości dom! 
Bodaj zdrowo plonowalz, 
Po sto korey kopa dała! 


ye 


Plon niesiem, plon! 


Wybiegliśmy z Tadziem i dziewczętami 
az poza wrota; patrzymy: drogą idzie tłum 
żniwiarzy, jak procesya. Na przodzie dwie 
dziewczyny, przodownice, przybrane w wieł- 
kie wieńce, uwite — jeden z pszenicy, drugi 
z żyta, przystrojone kwiatami, kaliną, jarzę- 
biną i wstążkami. Kobiety z sierpami, męż- 
czyźni z kosami i grabiami w ręku. 
Zatrzymali się przed bramą i zaśpiewali: 


„Otwórz nam, panie, nowe wierzeje, 
Bo się na polu już kłos nie chwieje.. 
Plon niesiem, plon! 
Otwieraj, panie, szerokie wrota; 
Niesiem wianeczki z.szczerego złota. 
Plon niesiem, plon! 
Otwieraj, panie, swój nowy-dwór, 
Bo ci niesiemy twój cały zbiór. 
Plon niesiem, plon! 
Wynijdźże, panie, na ten ganeczek, 
Przyjmijże od nas z „plonu wianeczek. 
Plon niesiem, plon! 
Wynijdźże, panie, z całą drużyną, 
Przyjmijże od nas wianek z kaliną. 
Plon niesiem, plon! 


Spiewając, zaszli przed ganek. Już też 
i pan Grabowski pokłonił się wszystkim, wian- 
ki przy jął, jeden sobie na głowę włożył, dru- 
gi żonie, a obchodząc kolejno żniwiarzy, dzię- 
kował im za sumienną pracę i zapraszał do za- 
bawy. 


Znowu odezwała się muzyka na wesołą 
nutę żartobliwej pieśni, którą jeszcze zaSpie- 
wali żniwiarze: 


„A na łące wielka rosa... 
Nasz ekonom niby osa! 
Plon niesiem, plon! 
Nasz polowy kiej pokrzywa. 
Z ludzi tylko se pokpiwa! 

Plon niesiem, plon! 
Nasza jejmość kiej lilija, 

Po pokoju się uwija! 

Plon niesiem, plon! 
Wypraw nam, panie, sute okrężne, 
Bo ci niesiemy dary potężne! 

Plon niesiem, plon! 


Pan Grzybowski chodził pomiędzy  żni- 
wiarzami, częstując ich kolejką. Poczem za- 
prosił wszystkich do stołów, gdzie stały misy 
z dymiącem się mięsiwem. 

Przepili, zjedli, co było, i dalej w tany. 
2zepolily skrzypki, huczała basetla: du—du— 
du! du—du—du! Pan Grzybowski poszedł 
tańczyć z przodownicą; któryś parobczak u- 
prosił w tany Zosię; my z Tadziem też zaczę- 
liśmy wywijaé to polke, to oberka. Starsi hu- 
lali sobie, a mała dziatwa, zebrawszy się nie- 
mal z całej wsi, kręciła sie na boku, dodając 
jeszcze więcej ruchu i wesołości. 

Trwała ta zabawa prawie do północy; 
nam tak się to podobało, że już wszyscy się 
Po ai a ja, Tadek i dwóch ogrodnicz- 
ków jeszcze wybijaliśmy holubce. 


Wiochna. 


Już. słoneczko powstało 

1 przegląda się w rzece; 
Oj. na rosę, na białą, 
Polecęż ja, polecę! 

Jak to z brzozy płaczącej, 
Co wyrosła nad rzeką, 
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Krople rosy świecącej 
Zwieszają się i cieką. 
Jakie jasne obłoki 

Na niebieskim przestworze. 
Jakie czyste potoki, 

O mój Boże! mój Boże!... 
Jaskóleczka przed bramą 
Wciąż uwija się w kółko: 
Ja nie jestem jaskólką, 

A potrafię tak samo. 
Teraz matki się boję, 
Lecz niech ogień rozniece, 
Niechno krówki wydoję, 
Polecez ja, polecę!... 


Karol Chookiewicz. 


Dla uczniów wileńskiego kolegium uroczy: 
sty był dzień, w którym król polski, Stefan 
Batory, w towarzystwie Jana Zamojskiego i 
innych panów, przybywał w mury szkolne, a- 
żeby. obecnością swoją zachęcić młodzież do 
nauk i pilności. 

Uprzejmie i łagodnie rozmawiał Batory 
z młodzieńcami, z rysów twarzy, z wyrazu o- 
czu starając się odgadnąć ich charakter: i zdol- 
ności. l 

W ‘ten sposób przechodząc między szere- 
gami, zatrzymał się. Batory przed młodzień- 
cem, którego otwarte oblicze i wysokie czoło 
wskazywały niepospolity umysł. W chwili, 
kiedy się król zbliżył, młodzieniec skłonił sie 
z uszanowaniem, a występując na środek, w 
imieniu kolegium powitał monarchę piękną, 
łacińską przemową. Batory.z uwagą przysłu- 
chiwał się dźwięcznemu głosowi mówcy, pota- 
kiwal od czasu do czasu, potem z ojcowską po- 
be i opierając rękę na jego: ramieniu. 
rzekł: 
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— Jak się nazywasz, chlopcze? 

— Karol Chodkiewicz — , odpowiedział 
młodzian. | | 

— Podobałeś się nam — mówił dalej Ba- 
tory — ucz się, bądź pilnym, a zrobimy cię 
człowiekiem. 

Chłopiec z żywem uczuciem po kilkakroć 
ucałował podaną mu rękę monarchy. 

— Bądź zdrów — dodał, oddalając się 
król — a pamiętaj o radzie naszej. 

Kiedy zaś o tyle odsunął się od Chodkie- 
wicza, iż ten go słyszeć nie mógł, rzekł do Za- 
mojskiego: 

Zobaczysz, hetmanie, że ten chłopiec 
kiedyś będzie znakomitym mężem i wielkim 
rycerzem. 

Spełniły się przeczucia Stefana Batorego. 
Karol Chodkiewicz po opuszczeniu kolegium, 
odznaczające się ciągle bystrością umysłu i od- 
wagą, wkrótce przebiegł niższe stopnie wojsko: 
we i mianowany został starostą żmudzkim. W 
roku 1605 Chodkiewicz, juz jako hetman li- 
tewski, pokonał króla szwedzkiego, Karola. 
Kiedy zaś wkrótce Szwedzi oblegli Rygę, mia- 
sto leżące w Inflantach, Chodkiewicz spieszac 
na odsiecz miastu, tylko z czterema tysiącami 
rycerstwa, spotkał pod Kirchholmem nad 
Dźwiną nieprzyjaciela, liczącego osiemnaście 
tysięcy żołnierzy. 

Nie uląkł się Chodkiewicz, rozpoczął hi- 
twę ze Szwedami i tak dzielnie ją prowadził, 
że dziesięć tysięcy nieprzyjaciół legło na pla- 
cu, reszta zaś z królem Karolem uciekła. 

Wielki ten mąż i dzielny wojownik umarł 
w 1621 roku. Ojczyzna przywdziała po. nim 
żałobę, a o zwyciestrwie pod Kirchholmem: dłu- 
go'w calym narodzie śpiewano pieśni. 
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Orzechy. 


„Dalej, śmieszki, na orzeszki 
Dalej, razem w las, 

Już leszczyna się ugina. 
Woła, woła nas. 


My, leszczyno, ci ulżymy, 

W. to nam graj, w to nam graj 

Wnet orzeszkom poradzimy, 

Tylko nam je daj!* 
Konopnicka. 


Prośba nie „zostaje bez skutku, bo krzew 
leszczynowy rośnie u nas wszędzie. po lasach 
ogrodach ico jesień okrywa się bujnie o rz €+ 
chami laskowymi. Smaczne te orze- 
chy, jeżeli leżą za długo, wysychają i jelezeja 
Z powodu zawartego w nich oleju: Oleju, wye 
tłoczonego z orzechów, używa się przeważnię 
do farb, "gdyż: prędko wysycha. 

Jądra orzechów laskowych, przyprażone, 
a później utłuczone i zmieszane. z'cukrem, two- 
rzą eoś podobnego do. czekolady, z której mo: 
żna przyrządzić «dosé smaczny napój. 

ak zwaneorzechy tureckie HEA 


be są do laskowych, tylko większe. Dostar- 


cza ich' leszczyna, rosnąca na południu Euro- 
py, jeżeli zaś ten gatunek hodujemy u nas, 
to owoców nie wydaje. 

Ale za to mamy orzechy włoskie. 
Nazwa pochodzi stąd, że zostały sprowadzone 
do nas z Włoch; tureckie znowu. dostały: się 
przez Turków. 

Z grubej zielonej skórki, pokrywającej o- 
rzechy włoskie, wyrabiają piękną, i trwałą 
ciemno-brunatna farbę, z. jąder wytłacza sie 
smaczny, lecz szybko jelezejacy olej; napar z 
wysuszonych liści sluzy jako lekarstwo. 
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W sklepach sprzedają także trójgraniaste 
amerykańskieorzechy. Drzewa, któ- 
re ich dostarczają, rosną w Ameryce. Owoc 
jest wielkości głowy ludzkiej. 'Gdy dojrzeje 
zupełnie, wysypuje sie-z niego 20—30 tych o- 
rzechów. 

Właściwie więc są to ogromne nasiona 


Pacierz Ozieci. 


Gdy się modlą drobne dzieci, 
Jasno robi się na ziemi, 

” Słonko cudnie wtedy świeci, 
Nad polami, nad naszemi. 


Gaje biorą zieleń młodą, 
'Roztula róża swe pąki, 
A 'poranną się pogodą 
Śmieją zboża, śmieją łąki 


Milkną echa burz i gromu; 
Gdy się modlą drobne: dzieci, 
Białem. skrzydłem .spokój . leci 
Na miłego strzechę domu. 


„Z traw zroszonych łza obsycha, 
‘Brzmia piosenki skowronkowe, 
Cała wioska stoi cicha, 

Skryta w wierzby przez połowę, 


Gdy się modla dzieci małe, 
To na starym gdzieś kurhanie 
Wyrastają lilje białe 

» Y anielskie słychać granie. 


To:sie krzyże po rozłogach 
Odziewają w blaski zorzy, 
To po miedzach i po drogach 
Chodzi smętny Anioł Boży. 
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I niejedna pustka głucha 

W sercu ludzkiem się zakwieci.. 
I sam Bóg tej ziemi słucha, 
Gdy «sie modlą male dzieci. 


Jak ludzie nauczyli się pisać? 


Dziś, gdy kto wiąże supełek na chustce, 
ani się domyśla, że podobne supełki, wiązane 
1a sznurkach, stanowily dawniej pismo. Pe- 
wien uczony przekonał się, że w kraju Peru, 
w Ameryce, za dawnych czasów ludzie ukła- 
dali całe “historye z podobnych węzełków. Zna- 
lazł on tam splot sznurków, a na każdym co- 


-raz to inaczej wiązane supełki. Jedne sznurki 
¡byly koloru czerwonego, inne zielonego, bia- 


łe, a każdy sznurek i każdy supelek miał SWO- 
je znaczenie. I tak: czerwone oznaczały woj- 
nę, zielone —. żniwa; sznurki, dwa razy wią- 


zane, oznaczały mężczyzn, inne — kobiety i 
dzieci. Z takich sznurków czytali dawniej 


dziey, jak my dziś z książki, a nawet i teraz 
są jeszcze w Australii plemiona, które w ten 
sposób zapisują zdarzenia. 

U innych znów narodów znane były cal- 
kiem odmienne znaki. 


Na bardzo starych pomnikach w Amery- 
ce, Afryce i Azyi znaleziono rozmaite rysunki, 
wyrznięte niezgrabnie na kamieniach. Ry- 
sunki te przedstawiały zwierzęta, ptaki, broń, 
ludzi i różne przedmioty. Zaczęto odgadywać, 
coby one mogły znaczyć, i w końcu przekonali 
się uczeni, że te rysunki są także próbą pisma 


ludzkiego, które już było znacznie lepsze od 
supełkowego, bo supełki wymagały wielkiej 
pamięci, a każdy rysunek mówił juz sam za 


siebie. I tak: na jednym ze znalezionych po- 
mników narysowany jest jeleń, przewrécony 
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do góry nogami; to miało oznaczać, ze tu po- 
chowany jest człowiek, nazwiskiem Jeleń. Pod 
nim jest głowa jelenia, co znaczy, że zmarły 
był dobrym myśliwym. Dalej różne ozdoby 
i toporek: to miało oznaczać, że Jeleń zasia- 
dał w radzie swojego plemienia. Dziewięć kre- 
sek z prawej strony oznaczają liczbę wojen, 
w których zmarły brał udział. 

Wiele narodów używało takiego obrazko; 
wego pisma, ale najbardziej zasłynęli z nie- 
go Egipcyanie, ci sami, o których opowiada 
Stary Testament. 

Pismo to swoje nazywali Egipcyanie hie- 
roglifami, a każdy znak oznaczał wyraz, albo 
też część jakiego wyrazu. Jeżeli na przykl ad 
na rysunku było zrobione niebo, a później rak, 
możnaby ułożyć z tego słowo: nieborak.. E- 
gipcyanie mieli 900 takich rysunków, czyli 
znaków ; pismo to więc było trudne i stąd nie- 
dogodne. 
+: Niedaleko Egipcyan. żył inny naród. -= 
Fenicyanie.. Kupcy fenicey często odwiedzali 
Egipt, poznali tam hieroglify i przerobili je 
do swego użytku. Fenicyanie pierwsi zauwa- 
Żyli, -Ze,w mowie jest niewiele, stosunkowo 
dźwięków i że te same dźwięki pow tarzają się 
w rozmaitych wyrazach. Przyszli więc do te: 
go wniosku, że najlepiej pismo, to jest znaki, 


obmy Ślić według pojedyńczych dźwięków. Zliz 


czyli więc, ile sami różnych dźwięków wyma- 
wiają, i oznaczyli każdy dźwięk osobnym zna- 
kiem, ¿Z tych znaków, wyrażających na piś- 
mie dźwięki mowy ludzkiej, powstało abecadło. 

Od *Fenieyan wzięli abecadło Grecy, a 
znowu łacińskie abecadło « powstało z grec-. 
kiego. 

Nasze abecadło. ułożone jest na: wzór ła- 
cińskiego; dodano do niego tylko, rozmaite 
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dźwięki, których nie ma język łaciński, a któ- 
re są właściwe językowi polskiemu. 

Zaczęto pisać na ziemi polskiej z wprowa- 
dzeniem chrześciaństwa za Mieczysława I-go, 


O szkle. 


Przed paru tysiącami lat w Azyl Mniej- 
szej, nad brzegiem morza Śródziemnego, mie- 
szkał naród kupiecki — Fenicyanie. Rózwo- 
zili oni towary po Świecie całym z jednego 
kraju do drugiego. 

' Pewnego razu statek fenicki, naładowany 
soda*), przybił do jakiegoś piasezystego brze- 
gu; żeglarze wnet rozpalili ognisko na pia- 
sku i wypadkiem rozsypali trochę sody na pło- 
nące żarzewie. Po wygaśnięcin ogniska ze 
zdumieniem znaleźli tam jakąś twardą, a kru: 
cha i przejrzystą masę. Bylo’ to szkło. 

Co w tej opowieści jest prawdą, a co zmy- 
Sleniem? Nikt na to pytanie odpowiedzieć 
nie może. Pewne jest tylko, że szkło od da: 
wna było znane i że wynalazek jego przypi- 
sują: Fenicyanom. i z 

Z początku jednak szkło było tak koszto- 
wne, że tylko bogacze mogli sobie pozwolié na 
kupno szklanych kielichów i dzbanów. Dziś 
i w najuboższej chacie wprawiaja w okna szy- 
by. Dawnymi czasy było inaczej. Nawet w 
dworach zamożnych panów zaciągano . okna 
błoną rybią, skórą zwierzęcą, nasiąkniętą tiu- 
' stością, lub po prostu zamykano przed desz- 

> czem i chłodem zasuwami drewnianemi. 
Kiedy król polski, Kazimierz Sprawiedli- 
| wy, przygotowywał w zamku sandomierskim 
< tor 
- *) Soda — mineral, wydobywany z pop:o/ów 
roślin morskich. 
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mieszkanie dla swej żony, Heleny, kazał w 
niektóre okna wstawić szy by szklane. Uwa- 
żaro to wówczas za wielki zbytek i osobliwość. 


e p . 
Jałmużna myśli. ; 
Mój Piotrusiu! Nie mam grosza, 
Bom i mały i ubogi. 
Ale siądźmy sobie razem. ‘ 
Na tym wzgórku, koło drogi! 
Ja; z książeczki mojćj nowej 
Przeczytam ci powieść sławną, 
Sławną powieść o tych czasach, 
Co minęły, przeszły dawno! 
Pokażę ci na obrazku 
Takich mężów i rycerzy, 
Aż ci w główkę najdzie blasku, 
Aż serduszko ci uderzy! 
Opowiem ci różne rzeczy, 
O tych polach, o tem niebie, 
O tych naszych żytnich kłosach, 
"Co tu rosną wedle ciebie: 
Opowiem ci o tych lasach, 
Có na straży, szumiąc, stoją, 
O tych rzekąch, modrych, bystrych, 
Co nam łąki nasze poją, 
Potem sobie zaśpiewamy, 
Aż głos pójdzie na pół mili! 
F będzie nam w sercu błogo, 


Żeśmy taki dzień przeżyli! ~ 


Szarotka. 


Baśń tatrzańska. 
Dawno już bardzo, tak dawno; że tego 


nikt z żyjących nie pamięta, w Zakopanem, 
na stoku jednej z gór, w*szałasie z. chróstu 
i zielonych gałęzi uplecionym, żyła sobie z ro- 


dzicami mała goralka. A niepodobna była do 
żadnej z rówieśnic: twarzyczkę miała bielu- 
tka, niby mleko owiec, włosy jasne, jak złoto, 
i oczy blekitne. a 

Dobrze było dziecinie wśród swoich. Spie- 
wała i szczebiotała dni całe, a uśmiech z jej 
ust nie znikał prawie. Aż przyszła taka smu- 
tna chwila, że dziewczynka straciła matkę; 
wprawdzie tatuś za to częściej tulil ją do 
piersi, wprawdzie pamiętał o riiej i mył i cze- 
sał, jak to matusia robiła, ale jednakże dziew- 
czynce było coraz smutniej... 

Jednego dnia poszedł gdzieś tatuś i... nie 
wrócił więcej. 

Dziewczynka usłyszała, jak mówiono, że, 
za kozicą goniąc, wpadł w przepaść, a ludzie 


„dodawali, że mu już dobrze, bo jest razem 


z żoną. 

Więc małe jej kochające serduszko zabiło 
z radości na myśl, że im obojgu „jest dobrze*, 
i nie zatroszczyło się.na mgnienie oka o sobie. 

Ścisnęło się dopiero wtedy, gdy górale 
zeszli w niziny szukać pracy, a ona została 
sama, wśród groźnie najeżonych skał, podo- 
bna do. osieroconej, bezdomnej ptaszyny... 

Płakała długo, długo gorzkiemi łzami sie- 
roty, wreszcie, przytulona do zrębu jakiejś 
skały, usnęła. 

Ktoś zobaczył dziewczynkę; — zaniesiono 
ją do chaty, dano kawałek owsianego placka, 
napojono ciepłem mlekiem i próbowano nawet 
zatrzymać pod dachem, ale daremnie. Zda- 
wało się dziecinie, że między skałami, gdzie 
w przepaściach spoczywał jej tatuś, lepiej jej 
będzie, że on musi ją zabrać do siebie, tam 
na dno przepaści... ; , 

‘I wędrowało biedactwo od chaty do cha- 
ty, a ludzie nazywali ją krótko -„sierotka'* 1 
wspomagali, jak: mogli. Potem‘ ktoś zmienil 
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te ńazwę na bardzo podobną i z powodu sza- 
rego serdaczka, którym była odziana, mówili 
o niej: „szarotka“. 

A maleństwo szarzało w istocie coraz bar- 
dziej. -Twarzyczka jej bladła, bladła, aż stała - 
się biała: ~iby Śniegi górskie, i tylko złote wla- 
ski oświecały ją, jakby promieniami słonka. 

Jednego razu jakaś litościwa góralka, je- 
dna z tych, które żywiły sierotkę, zauważyła, 
że od dawna nikt jej w pobliżu nie widział. 
Zaczęli więc jej szukać po chatach, po ścież- 
kach i wąwozach. Lecz napróżno — nigdzie 
i śladu nie znaleźli. Tylko w miejscu, gdzie 
najczęściej widywano dziewczynkę, u podnóża 
pokrytej śniegiem skały, zauważono coś do- 
tąd niezwyklego. 

Z pod śniegowej osłonki wychylal się smu- 
tny, ale.śliczny kwiatek. Główkę i listki miał 
jakby wykrojone z białego aksamitu czy. fu- 
terka, rozjaśniały go złote pręciki, w owej 
chwili świecące srebrną gwiazdką szronu, jak- 
by lzą zastygłą. 

Górale odkryli głowy. Zrozumieli, że Pan 
Bóg ulitował się nad sierotką i, chcąc ulżyć 
jej doli, zamienił ją w kwiatek. I dlatego lu. 
dzie nazwali go „szarotką'. 


Słoń 


"Słoń jest największem zwierzęciem la 
ARowem. Głowę ma wielką, szyję krótką, tu: 
łów ogromny, spoczywający na wysokich, bar: 
dzo grubych prostych nogach, wyglądających 

- jak słupy. Nogi słonia są pięciopalcowe, ko 
pytkami zakończone; skóra bardzo, gruba 
miejscami sfałdowana, pokryta rzadkim, szty, 
wnym włosem, 


Najciekawszą częścią tego olbrzymiego 
zwierzęcia jest dluga, bardzo ruchoma trąba. 
Przy jej pomocy i znajdującego się na końcu, 
do palca podobnego wyrostka, może on wy- 
konywać rozmaite czynności, a oswojony po- 
kazywać nawet ciekawe sztuki. Otwiera np. 
trąbą zamki, podaje talerze, butelki, monetę, 
dzwoni. strzela i t. p. Na swobodzie zrywa 
nią trawę i kładzie do pyska, gdyż żywi się 
tylko roślinami. 

Słoń bardzo chętnie się kąpie w płytkiej 
wodzie; na głębokiej — zręcznie plywa. Po- 
zwala rozmaitym ptakom siadać na. swoim 
grzbiecie i wybierać gnieżdżące się tam ro- 
bactwo. i 

Przednich zębów nie ma wcale. Z górnej 
szczęki wystają dwa kły, z których każdy. do 
190 funtów ważyć może. Kły te wraz z trąbą 
stanowią jego broń. Z każdej strony szczęk 
ma po jednym zębie trzonowym. W miarę 
jak się przy żuciu zużywa, wyrasta. z .tyłu 
nowy i, skoro resztka pierwszego: wypada, 
nowy już jest gotów. 

- Słonie żyją w gęstych i wilgotnych lasach, 
w gorących okolicach Afryki i Azyi; pierwsze 
są zwane afrykańskimi, a drugie, nieco wie- 
ksze — indyjskimi. Chodzą w stadach, któ- 
rym najroztropniejsze zwierzę przewodniczy, 
i wyrządzają nieraz ogromne szkody w plan- 
tacyach trzciny cukrowej. Ludzie polują na 
nie dla kłów, dostarczających t. zw. kości sło- 
niowej, albo też — aby je oswoić. 


Oswojone słonie używane bywają do bu-’ 
dowania dróg; noszą drzewo budulcowe, ka- 
mienie i inne ciężary. W wyprawach wojen- 
nych zaprzęgają je do armat. Jeżdżą także na 
nich, ustawiając nieraz na grzbiecie niewielki 
namiocik, 
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Słonie są tak rozumne, że nieraz im na- 
wet małe dzieci do pilnowania powierzają, 
ale niektóre, pomimo oswojenia, umieją być 
złośliwe i do wielkich szkód przyczynić się. 
mogą. 


Nasz domek. 


Naznosimy piasku, nazwozim kamieni, 
Zbudujemy domek z drzwiczkami do sieni, 
Zbudujemy domek z jasnemi oknami. 
Zeby zlote slonko świeciło nad nami. 


A nad naszym domkiem będzie dach słomiany, 
Z pięknych żytnich snopków równoposzywany 
A na dachu będzie gniazdo dla bociana, 

Żeby nam klekotał od samego rana. 


A w tym naszym domku będą białe ściany, 
A na nich obrazek ślicznie malowany: 
jedzie rycerz, jedzie, brząka ostrogami, 


Siostrzyczka go żegna, zalewa się łzami. 


A przed naszym domkiem będą nizkie progi, 
Żeby do nas zaszedł ten dziaduś ubogi, 

Żeby do nas zaszedł, przed kominkiem siadał, 
O tych dawnych czasach dziwy rozpowiadał 


¡A za naszym domkiem będzie sad zielony, 

Ślicznemi kwiatkami pięknie zasadzony, $ 
A za sadem pole z żytem jak potrzeba, 
Żeby żaden głodny nie odszedł bez chleba. 


Baśń o dyable Rokicie. Str. 65. 


Osieł i pies. Str. 71. 
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Baśń o dyable Rokicie : 
i przebiegłym chłopie. 


Był sobie dyabel psotny, Rokita, osoba 
znaczna (i znakomita. W bagnach: nad. Nar- 
wią mieszkał od wieka, na utrapienie każdego 
człeka. a” | 

Złośliwe figle kmiótkom wciąż czynił, 
temu coś spsocił, temu zawinił, to się pod mo- 
stem ukrył wśród nocy, jęczy, narzeka, wzy- 
wa pomocy. Wał 

A 'gdy,z jarmarku chłop wracający usły- 


szy zdala głos ten jęczący.. gdy znijdzie z 


woza patrzeć, kto płacze, bies jednym susem 
na.wóżek skacze, popędza konie, gna je z ko- 
pyta, az je ochwaci dyabel Rokifa. 

Raz idzie lasem dyabeł Rokita i już ze 
zlości zębami zgrzyta, bo dawno żadnej nie 
złowił duszy, więc mu  Lucyper naderwal 
uszy. ate 

A gdy tak idzie, patrzy, chłop siedzi, pe- 
wnie z myślami srodze się biedzi. ; 

— Co ei to, ezleczc — Rokita rzeknie — 
tak się rozszlochać weale nie pięknie. Powiedż 
mi szczerze 0’ trosce owej, może znajdziemy 
sposób jakowy. 

= _Trudnoć" to' będzie — chlopek odrze- 
cze — ciężka to sprawa, dobry człowiecze: 
Trza mi pieniędzy, i to nie mało, takby się z 
dziesięć dukatów zdalo. > 

— Dziesięć dukatów, .toć to grosz mały, 
ja ci nasypię kapelusz cały; ale warunek po- 
stawić muszę, że za pieniqgdze oddasz mi duż 
SZĘ... .. Ko! To» 
— Takis ty, bratku +:chlop myśli sobie‘ 
tożeś ty dyabeł w własnej osobie. i ) 

I mówi: 

— Zgoda, zgadzam się na to, kapelusz 


Czytanki Przyjaciela Dziatwy. b 
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złota będzie zapłatą! a- duszy waćpan niech 
się spodziewa, gdy wszystkie liście opadną 
z drzewa. 

Cieszy się dyabeł z łatwej zdobyczy, a 
kmieć już w myśli dukaty liczy. 

Na dzień następny zmówił :się, z biesem 
i w las Rokita smyrgnal obcesem. 

Dnia następnego, gdy przyszła pora, 
chłop z kapeluszem czeka z wieczora. 

Payla dyabeł z workiem pieniędzy, do 
kapelusza sypie czemprędzej! 

Wysypał jeden wór, srodze tłusty, wysy- 
pał drugi, kapelusz pusty, wysypał trzeci, wy- 
sypał czwarty, kapelusz ciągle pusty, , roz- 
warty. 

— (o się to znaczy? — myśli Rokita:i ze 
zdziwienia za łeb się chwyta, po nowe 'złoto 
pędzi w pospiechu. Bic 

A chłop przemyślny.pęka. ze:śmiechu, bo 
w kapeluszu, co jak rzeszoto, dziurami leci 
dyabelskie złoto, wpada do:dołu, ado! nie- 
lada, zmieści się w onym złotą gromada.. 

Powraca dyabeł obładowany, do kapelu- 
sza ciska kubany, a gdy wysypał worków sze- 
regi, wreszcie kapelusz pełny po brzegi. 

— No! tom się zmachał — Rokita powie, 
a pot mu ciurkiem spływa po głowie. — Jam 
spełnił swoje, ty spelnij swoje, przyjdę w je- 
sieni po duszę twoją. 

Zaśmiał się, świsnął, jak wół, tak ryknął, 
kopytem szastnął i w lesie zniknął; a kmieć 
poczeiwy z wielką ochotą aż na trzy wozy ła- 
duje złoto, jeden na kościół księdzu oddaje, 
drugi dla biednych w miejscu zostaje, sobie 
wóz trzeci na końcu bierze i żyje wesól, pra- 
cuje szczerze, 

Czas szybko mija, przechodzi lato, zbliża 
się jesień z swą barwną szatą, liść. więdnie, 
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żólknie, wiatr go rozsiewa, aż wreszcie nagie 
zostały drzewa. 

Raz, o świtaniu, kmieć siedzi sobie, wtem 
bies się zjawia w wlasnej osobie. 

— Przepraszam bardzo, iż trudzić muszę, . 
liści już niema, proszę o duszę. Wszak taka 
była nasza umowa, niech waść nie zwleka, do- 
trzyma słowa. 

— Co? liści niema — chłop z śmiechem 
powie — chyba waszeci całkiem źle w głowie. 

I wiedzie dyabla, gdzie bór sosnowy szu- 
mi na wietrze, jak w dzień majowy. 

— A ta zielność? Toć to nie drwiny? Nie 
nagie jeszcze owe drzewiny. I póki one w 
swej szacie stoją, nie przychodź wasze po 
duszę moją. 

Podskoczył dyabeł na cztery łokcie, tu- 
pie kopytem, gryzie paznogcie, lecz trudna 
rada, na nic gniew ony, las sosen będzie zaw- 
sze zielony. 

A 'w takim razie przegra: Rokita, choć to 
osoba tak znakomita: chlop go oszukał prze- 
mądrzałego, więć cale -piekło Śmiało się z 
niego. 


(Marcin Wadowita. 


..  — Marcinek, dość tego spania, słońce już 
dawno wstało, wstań i ty, ch!opaezku, pognaj 
trzódkę na paszę, bo jak tatuś wrócą na Śnia- 
danie, będzie źle. 
: Tak namawiala leniwego synka niemlo- 
da krakowianka, krzątająca sie po schludnej 
wiejskiej chacie.” Nagle poskoczyła ku Śpio- 
chowi, jakby na obronę, bo we drzwiach sta- 
nal gospodarz. Stanął, spojrzał i. mruk- 
nąwszy: 

— Co? Ten darmozjad śpi jeszcze! — 
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podniósł w górę biczysko, chcąc nim śmignąć 
w powietrzu. Nim zdążył. jednak: to uczynić, 
Marcinek, zerwawszy się z łóżka, stał już w 
odległym kącie izby. 

— Sluchaj, Marcin — rzekł ojeiec — od 
dzisiejszego dnia musi być koriee próżnia- 
ctwu. Ruszaj do trzody, a nie gawroń się, pil- 
nuj, i niech cię Bóg broni, żebyś zgubił jaką 
sztukę. i 

Chłopiec w milczeniu ze spuszczoną gło- 

7ą wyszedł z chaty. .W. progu szepnął mu 
brat młodszy: 

— Pilnuj dzisiaj trzody nie żartem, , bo 
się pono wilczysko pokazało pod lasem. 

Marcinek, zostawszy sam, rozejrzal się 
po świecie, i widać ten wiosenny świat mu- 
siał uśmiechnąć sie do niego, bo narąz poé- 
seial, palnął z dlugiego bicza i zaśpiewał: 

" „Wieje wietrzyk, wieje, jaśnersłónko świta, 
Krakowiaczek ci ja, Marcin Wadowita:* 

Działo. się to w roku 1584 na krańcu ma- 
łego miasteczka Wadowice, leżącego w po- 
bliżu Krakowa. Dzień był prześliczny, to też 
Marcinek, zapomniawszy zupełnie o niedaw- 
nym przestrachu, nucił wesoło: 


„Przeleciał-ci gołąb nad stojącą wodą, 
Traymajze sie razem,typrzebrzydla trzodo! 
Przeleciał-ci chyżo, wody się nie napił, 
Dam ci ja, Pstrokaczu, bylem cię przycapił.* 
I naprawdę uderzył biczem Pstrokacza, 
najniesworniejszego z trzody, który już zginął 
mu dwa razy. 

Po chwili, gdy zwierzęta pasły się już na 
łączce, Marcinek siadł na wzgórku i jął, po 
swojemu wyśpiewując, spoglądać więcej w 
niebo, niż na trzodę. . : T 

Tak zapatrzony, ani spostrzegł, jak«.na 
blizkim gościńcu ukazała się piękna kolasa. 
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Piasek tłumił stąpania koni, wlokących się 
noga za nogą. 
„Siadła biała clrrinta na Maryackiej wieży, 
A' niebieskie niebo na tej chmurze leży,“ 
zaśpiewał nagle Marcinek. 

Panowie w kolasie usłyszeli te wyrazy i 
mimowoli spojrzeli ku Maryackiej wieży, 
gdzie istotnie obłoki ułożyły się wedlug opi- 
su pastuszka. 

On tymczasem znowu się odezwał: 

„Uciekajcie, ptaki, uciekajcie żywo, 
Bo się jastrząb zbójnik waży ponad niwa.“ 

Dwaj panowie podnieśli oczy w górę i uj- 
rzeli jastrzębia wiszącego w powietrzu. 

— „Uważasz waszmość, panie Sebastya- 
nie, ten chłopak wyśpiewuje to, co widzi — 
rzekł starszy. 

— Ha odparł młodszy, — dopiero co za- 
bral, Pan Bóg do siebie poetę naszego, dziel- 
nego Jana z Czarnolesia, to może drugiego W 
tym mizernym pastuszku gotuje. 

„Oj, nie mam ja strzaly posłać zbójnikowi, 

„Już po tobie, ptaszę! już cię zbójnik zlowi*, 
zaśpiewał Marcinek zalosliwym głosem. 

— Pójdźmy, pogadać z tym malcem — 
rzekł pan Sebastyan i, wysiadlszy z kolasy, 
obaj mężowie zbliżyli się ku pastuchowi. 

— Chlopeze, kto cię tak śpiewać n nauczyl? 
— zagadnął pan Sebastyan. i 

Ale Marcinek. odwrócił tylko głowę, 
otworzył usta z podziwu i ani słowa nie odpo- 
wiedział. 

— Słuchaj, nie masz ty ochoty RAZIE się 
na książce? — pytał pan dalej. 

Chlopiec wciąż milczał, spuszczając coraz 
niżej głowę. 

— Jakbyś się uczyl, mógłbyś- zostać księ- 
dzem. 
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— I kazania gadać — krzyknal na te slo- 
wa Marcinek, zrywajac sie z gwaltownym ru- 
mieńcem i promieniejącymi oczyma. 

— Tak, tak.. kazania prawić! Ale naj- 
przód trzeba się uczyć, jeżeli chcesz tego, jedź 
z nami do Krakowa. 

— E... A któżby tu ojeu trzodę pasał? — 
mruknął chlopiec po namyśle. 

— A to ją pas całe życie, prózniaku — 
zawołał pan surowo. 

— Ale jeżelibyś kiedy nauki zapragnął, 
przyjedź do Krakowa i pytaj o pana Seba- 
styana — dodał drugi. Kolasa- oddaliła się, 
Marcinek patrzył za nią długo, potem prże- 
niósł oczy na. Maryackie wieże i znowu du- 
mal, jak wprzódy. 

Nagle rozległ się ryk i bek przeraźliwy. 
Chłopak spojrzał i także krzyknął: Ogromny 
wilk wlókł ku lasowi niesforńego Pstroka- 
cza, trzódka zaś przerażona: pierzchala w ró- 


' żne strony. 


Surowy ojciec stanął, jak żywy, przed 
oczyma chlopca i wątły Marcinek rzucił się w 
pogoń za wilkiem. 

Ale las był duży. Gdy, nabiegawszy się 
mapróżno, biedny pastuszek wrócił zmęczony 
na lake, nie zastał tam ani śladu  rozbiegle] 
swej trzodki. Zrozpaczony, chwycił sie , za 
skronie. a oczy jego, zachodzące lzami, padły 
wypadkiem na wieże Maryackiego kościoła... 

Wówczas Kraków, pan Sebastyan, jego 
słowa, wyrzeczonć przed chwilą, wszystko 
przyszło mu na pamięć, i, Marcinek ze strachu 
przed gniewem ojca i karą, nigdy jeszcze nie- 
doświadczoną, a więc tem straszniejszą, bez 
namyslu puścił się pędem, ile mu jeszcze sił 
starczyło do Krakowa. 

Minęło lat kilkanaście. Marcinek wyrósł 
na Marcina, zwanego Wadowitą, i zasłynął w 
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akademii krakowskiej jako uczony. 

Nakoniec „został proboszczem w kościele 
S-go Floryana na Kleparzu. Dla enót swych, 
nauki i wesołego humoru był w całym Krako- 
wie znany i lubiany. 

Spelniły się pragnienia jego dzieciństwa; 
bo zostawszy księdzem, miewał doskonałe ka- 
zania. Poetą nie był, ale umiał mówić i od- 
powiadać wierszem, gdy go pytano. , 

4 Pewnego razu w licznem towarzystwie, 
gdy Wadowicie, ubranemu w strój akademii, 
to.jest w szatę aksamitną, ofiarowano pierw- 
sze miejsce, uśmiechnął się i, zwracając się 
> niby do swej szaty, zażartował: "ar 
| _.. Dzięki, panie aksamicie, > a 

Dla ciebie cześć Wadowicie. ~ 

: Poehodzenia: swego nie wstydził sie, ani 
go ukrywał. Przeciwnie, jeżeli chwalono je- 
go:iwielka wiedzę, mówił, często przypomina- 

jąc zdarzenie z lat dziecięcych: 
— Gdyby nie wieprzek, nie byłby Wado- 

| wita: uczonym. 

| , Umarł w roku 1644, kochany i żałowany 
przez wszystkich. M. Zielińska. 
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Osieł i pies. 


Osielek, niosąc, jak zazwyczaj, juki, 

Szedł w ślad za panem, a za nimi z tyłu 

Mający nad jukami i bydlęciem dozór, 

Ledwie widny w kłębach pyłu, t 

Biegł pies, wywiesiwszy ozór. 

Bogdaj takich dozorców! przez drogi czas 
wszystek 

Nie tknąl się swego podwładnego łystek; 

Owszem, bawiąc go, to z boku harcuje, 

To się naprzód wysforuje, 

Ogonem wciąż. dla zachęty 
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Kręty— węty... 
Szli tak aż do południa. 
Pan na skwar narzekal, 
Siadi-pod drzewem'i zasnął. 
Tego osieł czekał. i 
Obejrzał się i najpierw © dará pray: drodza 
„siekał. 
Potem podstrzygać zaczął czubek miedzy; 
Nakoniec przez rów hopsasa! 
(Widzi sie-na lace, 
Jakoś mimo wiedzy. 
Nie znalazlci tam przysmaków, 
Chwastowiska, ni bodziaków, 
Lecz koniczynę do pasa. 
„Będę się miał z pyszna! 
Tylko ty, człowiecze, 
Zmiłuj się, Śpij!“ Tak westchnął i siecze, a 
Psu oskoma i pokusa. (siecze. 
„Mój osłosiu, 'od- rana Jestem ma; czczo, mdli 
mię, 
Ty masz wędzonkę w jukach, aż: stąd. czuć po 
Pozwól, że dam jej calusal) >> > (dymie, 
(Wiesz, jak zrobimy? Ja na łapy stanę dębkiem; 
‘A'ty przyklęknij na jedno kolano: 
Nasz: osiel, jakby dó muru gadańo, 
Siecze, a żuje — milcząc: Aż wreszcie pól- 
gębkiem, 
Wy pchanym koniezyna: „Co się tu walesasz? 
Poszedłbyś psie do. nogi! jak ~ jegomość 
Da ci śniadanie”. (wstanie, £ 
Odpowiedzi nie czekał ' 
I obuszcząk znowu 
Tak-narwal trawy, ' 
Że aż wygryzł w ziemi dołek, 
Klnae psa, że mu przeszkadza. 
'Wtem' nagle z ża rogu j 
Błysnął ku niemu parą kipayah świec 
Biorąc go na eel swój»  (wilkołek 


«Wtedy do psa: „Bracie, broń! ciuciu! na tu! 
ratuj!,, 

A pies: „Ja nie twój „Ratuj, ani twój pan 

Nie wrzeszcz i łąki. ni tratuj, („Broniec”, 

Czekaj, aż jegomość wstanie 

Na waści obronę i poratowanie...' 

'W tej chwili wilk osła dodusił, 

Ot i koniec. 


Jakto było w lesie. 


Szedł właśnie stary: Szymon, gajowy. do 
lasu i wziął z sobą kowalowego Jędrusia, któ- 
ry mu był chrześniakiem. 

A w lesie był szum wielki, właśnie jak 
gdyby każde drzewo coś sobie mówiło. 

Nadstawił Jędruś ucha z prawej strony, 

nadstawił z lewej, ale nie jakoś wyrozumieć 


nie mógl; pociągnął tedy: starego Szymona 
za kapotę i rzekł: 

— Chrzestny! 

— A co tam, chłopcze?  — zapytał Szy- 
mon. 

— A bo mi się widzi — mówił dalej Ję- 
druś, — że te drzewa eości gadają, a nic ja- 
koś wyrozumieé nie. mogę. 


— A no — odrzekł stary gajowy — boś 
jeszcze mały pędrak, to się na takich mowach 
poznać nie umiesz. Ale kto długo żył, a czę: 
sto ich słuchał, to tak wszystko wyrozumie, 
jakby ludzkie głosy. 

— O la Boga! — zawołał Jędruś. — Jak- 
że to? Powiadajcie, chrzestny, bom okrutnie 
ciekaw. 

— Czekajno, czekaj, nie bądź taki prędki 
— rzekł stary Szymon i, siadłszy na pniu, o- 

nia do fajeczki skrzesał, pyknal raz, pyknął 
rugi raz, a widząc, że -chlopcu aż oczy się 


świecą z wielkiej chętki do onej opowieści, tak 
zaczął. 

— Widzisz, chłopcze, ten dąb przed: nami? 

— A widzę! rzekł. — Okrutne jakieś de- 
bisko... Rosochacz taki, że strach. Nakrylby 1 
chałupę naszą i obórkę z Granula, ,jeszezeby 
się i gołębnik z gołębiami pod niego zmieścił. 
O, gdzie to tu do wierzchu! 

Przechylił się jeszcze mocniej w tył, a 
wtem mu kapelusz'spadł z głowy, a stary Szy- 
mon na to: 

— Dobrześ ‘zrobił, chłopcze, żeś się kape- 
luszem poklonil przed dębem, bo toz całego 
lasu najgodniejsze drzewo; właśnie jakby 
gospodarz między czeladzią. On tu najgłoś- 
niej gada i najradziej słuchają go te inne 
drzewa. het, precz, aż do samego wyrębu. 

Jędruś przypadł staremu: do kolan: 

— Oj, powiadajcie, powiadajcie,! chrzest- 
ny, co on też tak gada? 

A tu jak na to zakołysał się ów dąb za 
wichrem od samego wierzchołka swego, a Ko- 
nary jego zaszumiały, jak organ w kościele. 

Stary Szymon powilężał chwilkę, pod- 
niósł głowę siwą i tak prawił: l 

— Wszystko, chłopcze, ma swój głos na 
świecie, a każdy głos taki, to jak nuta w pie- 
śni. A człowiek, co takiej pieśni. nie rozumie, 
chodzi. jak głuchy po świecie. A lasy, co tutaj 
wyrosły, obce pieśni śpiewają, każdy według 


swego miejsca. A ten, widzisz dąb, to powia- 
da tak: 

„Dziatki, moje dziatki 

Syny i wnuczęta, 

Kto z was dawne czasy 

W lesie tym pamięta. 

o O, wy dawne czasy. 

Gdzieście sie podziały, 
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Kiedy nad tym lasem 
Sokoły lataly.* 
Otworzył Jędruś buzię i słuchał, bo my- 
élal, że jeszcze będzie dalej, ale stary Szy- 
mon zamilknal i tylko siwą głową pokiwał i 
fajeczkę kurzył. 
Po chwili Jędruś rzekł: 
— A ta sosna, chrzestny, co też: ona 
mówi? 
— Ta sosna — odpowiedział stary Szy- 
mon — ta sosna znów ma mowę taką: 
„Na wschodzie, na niebie, 
Tam sie palą zorze; 
Zrąbali sosenkę, 
Wysłali na morze. 
A nad owem morzem 
Siwy orzeł kracze, 
Sosenka się smuci, 
Lasu swego placze.“ 


= — O moiście wy! — żawołał Jędrek, a 
już miał łezki w. oczach — to i ja jej żałuję, 
kiedy ona tak żalośnie śpiewa. 

— A brzoza — rzekł po chwili — mówi 
też co? 

— Oj, oj! — odrzekł stary — brzoza to 
gaduła. Raz w raz coś tam sobie przepowia- 
da. Raz tak, drugi raz owak, zwyczajnie tax, 
kie drzewo, co gdzieniebądź rośnie. A ta, co 
tam na lewo na górze stoi i listkami drobnymi 
rusza, to tak mówi: 

„Leśną ścieżką, wązką drogą, 
Szedł tu żołnierz z chromą nogą; 
Szedł tu żołnierz, odpoczywał, 
O swej chacie pieśni śpiewał, 
A jam pieśni zrozumiała, 
Listeczkami zaszumiała, 
Wracaj, wracaj, choć bez nogi, 
XV swojej chatki mile progi“ 


"R 
AED ma 


— To ona tak rozmówi się z człowiekiem? 
— pytał Jędrek. 
— IA cóż? ma ci wszelkie stworzenie swo- 
ją mowę wlasna. 
— A wierzba co też gada? — pytał dalej 
Jędruś. 7 hs 
— Wierzba — odpowiedział stary'Szymon 
— to mówi tak: 
a= . 
„O, mój gospodarzu, 
Sadźcie mnie nad rzeką, 
By się głos fujarki 
Rozlegał daleko; 
Pójdzie tędy chlopiec; 
Wytnie fujareczkę, 
Będzie, śpiewał, wyśpiewywaT 
Ww esołą piosneczkę. 


Jędruś jeszcze szerzejj usta otworzył. 

— No i cóż = zapytał Szymon, — podo: 
ba ci się? 

— Oj, podoba mi się, podoba! okrutnie mi 
się podoba. .Jak teraz pójdę do lasu, to każ: 
dziuteńkie drzewo zrozumiem, 0 ono śpiewa. 

— A ta olszyna, chrzestny, mówi też? 

Ale Szymonowi zgasła fajeczka, więc ja 
wytrząsnął, schował do torby borsuczej, pow; 
stal z pieńka i rzekł: 

| — Ot, wszy stkobyś naraz chciał wiedzieć. 
To tak nie idzie, mój chlopcze»: Zapamiętaj 
sobie najpierw. to, com ci powiedział, a jak tu 
przyjdziemy drugi raz, to znów: ci powiem. 
Teraz trzeba iść patrzeć, czy lisy nie szkodują 
na wyrębie. 

I poszli. 


Wąż woony. dd 


W naszym kraju żyje pięć gatunków wę- 
ży. Najpospolitszy z nich jest. tak zwany wąż 
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wodny, dość duży, bo mający około dwóch lok- 
ci długości, barwy: najczęściej niebieskawo lub 
oliwkowo-szarej, z dwoma szeregami. plamek 
czarnych na grzbiecie. 

Wąż wodny żyje w okolicach wilgotnych 
po lasach: i.łąkach w blizkości wód, które chę> 
tnie odwiedza. Pływa i nurkuje wybornie. Na 
lądzie obiera sobie kryjówkę w gąszczach pod 
liśćmi lub kamieniami i niekiedy osiedla się 
w sąsiedztwie ludzkich mieszkań, w piwni- 
cach i śpichrzach, a nawet zagląda do poko- 
jów. W miejscowościach, obfitujących w te 
węże, można znaleźć go nieraz w własnem łóż- 
ku. Spotkanie, to niemile nie przedstawia je- 
dnak żadnego niebezpieczeństwa, gdyż wąż 
boi się człowieka i trzeba go bardzo rozdra- 
źnić, żeby użył zębów do obrony. Ale uką- 
szehie jego nie pociąga żadnych złych na- 
stępstw, gdyż nie jest on wcale jadowity. 

" Pokarmu ńie gryzie, tylko go połyka; do- 
starczają mu go drobne zwierzęta: żaby, ja- 
szczurki, myszy, nieduże ryby, $limaki, a nie- 
kiedy większe owady. ! 

Takie polkniecie całkowitej zdobyczy nie 
jest jednak łatwe i wymaga wielkiego wysil- 
ku. To też młode węże na połknięcie żaby żu- 
żywają przeszło godzinę, starsze załatwiają 
się z tem w 10—15 minut. 

W jesieni węże wpadają w sen zimowy, 
ukrywszy się w bezpiecznem miejscu, i bu- 
dzą się dopiero na wiosnę. 

Po przebudzeniu się zrzuca wąż skórę, a 
właściwie naskórek, to jest cieniutką, zewnę- 
trzną warstwę skóry. Ciekawie wygląda taka 
zrzucona „koszula wezowa”, cienka i przezro- 
czysta, ą przedstawiająca odciski łusek, po- 
krywających, skórę. : 

Samica węża wodnego. -składa.w począ- 
tkach sierpnia 20—30 jaj, wielkości gołębich. 
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JU Jaja te nie mają weale skorupki, lecz są po- 
kryte jedynie białą, miękką skórką. Samica 
nie wysiaduje jaj, ale składa je w nawozie lub 
gnijących liściach. 

Po upływie trzech tygodni lęgną się ma- 
łe węże; mają one 6 cali długości, posiadają 
małe ząbki i umieją od razu karmić się same, 
Ji ale rosną bardzo powoli. 
| Węże wodne żyć mogą kilkanaście lat, jak 
U o tem się przekonano na'okazach, trzymanych: | 
i w niewoli. Oswajaja sie łatwo i przywiązują l 
| do ludzi. | 


Do mamy. 


-— A gdzie to idziesz, dziecino droga? RÓJ 
Gdzie to tak późno blakasz się sama? 
— O, ja daleko ide-do Boga! 
Do nieba idę, gdzie moja mama! 
— Ależ ty.słaba jesteś sierotka, 
A droga twoja bardzo daleka. 
A nuż co złego w drodze cię spotka? 
: Człowiek cię.skrzywdzi, zły pies zaszczeka?: 
— O, mnie duch mamy kochanej strzeże, 
| I nie odstąpi odemnie kroku; 
i Ja sobie idąc mówię pacierze, 
ji A mama idzie przy moim boku. 
— I nie-że tobie, dziecię, nie trzeba?! 
` Ani zabawki? Ani sukienki? 
— Nie, bo ja idę sobie do nieba, 
A w drodze śpiewam smutne piosenki. 
— I dawnoż idziesz? 
— Wstałam o świcie, q 
Przed wschodem słońca wyszłam z mej 
cna tki, 


I tak iść będę przez całe życie, 
Póki nie zajdę do drogiej matki! 
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Podanie o mysikróliku. 


Dzialo sie to niby w tych odleglych, daw- 


"nych czasach, kiedy ludzie jeszcze ognia nie 


znali: Latem, dopóki promienie słońca przy- 
grzewały, wszystkim było dobrze, ale zimą. 
marzli ludzie i dzwonili. zębami., 

Co tu robić? — „Ach, żeby to kogo wy- 
słać do słońca z prośbą, choć o jeden promy- 
czek — mówili do siebie. — Zaraz ogrzalibyś- 
my się, zaraz byłoby lepiej. 

Ale kto taką drogę odbyć może? Któżby... 
Chyba ptaki?.. Motylki i muszki również 
skrzydła mają, ale nie doleciałyby tak daleko. 

Lecz żaden z ptaków nie chciał słyszeć na- 
wet o tej.podróży. 3 

— Co mi tam odpowiedział każdy. .— 
jeszcze się spalę. ¿Mnie ogień niepotrzebny. 
Będę się tam:dla drugich narażał! 

Aż tu najmniejszy z ptaszków, ani pro- 
szony, ani pytany, odzywa się: 

— Ja polecę do słońca. Was szkoda. Ten 
gwiżdże, tamten śpiewa pięknie. A ja co? Mój 
śpiew taki sobie, nieszczególny. I tak mi zal 
biednych ludzi, tak mi zal! Lepiej niech je- 
den pocierpi trochę, niż wszyscy. 

Więc poleciał. 

Leciał dlugo... długo... aż przybył do 
słońca. Zaraz też w prośby uderzył: 

— Sloneczko najdroższe, złociste, daj. mi 
choć jeden promyczek! Zaniosę go ludziom, 
niech ogień sobie rozpala, niech nie marzną z 
zimna, 

Uśmiechnęłó się słońce. 

— No... no.. Ktoby to pomyślał, patrząe 
na ciebie, żeś taki zuch. Odważnyś, mój ma- 
leńki. Dobrze, dobrze, w nagrodę za twoją od- 
wagę masz jeden promyczek. Zanieś go na 


ziemię tym zmarzlakom, niechże sobie. ogień 
rozniećą. A teraz zmykaj eo tchu, bo jeszcze 
się spalisz. Tu u mnie ixoche za gorąco dla 
ciebie. 

Odleciał ptaszek. Niesie w dZiebku pro- 
mień słońca. Pali go, boli, lecz on ani zważa. 

I wciąż myśli. — Niech tam! lepiej, żeby 
jeden przecierpiał, niż wszyscy. 

Wrócił ptaszek na ziemię, piórka ma 
osmalone, na głowie. wypaloną plamkę, ale 
jednak wesół, szczęśliwy. : 

Oddaje ludziom promień słońca, o swej 
drodze opowiada. 

Dopieroz to zaczęły się sypać podzięko- 
wania! A ptaki wołają: | 

— Kiedyś taki odważny i dobry, to kró- 
luj nad nami. 

— Króluj! Króluj! — powtarzają’ wszy- 
sey. 

— Już ci słońce nawet koronę wlozylc. 
Na główce masz plamkę złocistą. 

Ale ptaszek nie chciał słuchać o żadnem 
królowaniu. l 


— Dajcież mi pokój! Za mały 


króla. Nie nie umiem! — bronił się. 


Wreszcie uciekł i schował się w mysia 
norkę. RZY 
— Już tutaj chyba żaden ptak za mną nie 
wejdzie. | 

„ Żaden nie wszedl, bo nie byłby się zmie- 
ścił, ale wszystkie czekały przed norka i sko- 
ro tylko ptaszek łepek wychylił, obwołano go 
Już nie królem, tylko królikiem. A ludzie ten 
tytuł na nazwę „mysikrólik* zmienili. 
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